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P rtn U h ra ia ta  m ie j s c o w a :  Przy odbiorze w ekspedycji i w agenturach 

miejscowych miesięcznie 3 . 0 3  mk., przedptaia na poczcie z od­
noszeniem do domu miesięcznie 3 4 3 0  mk — pod opaska w Polsce 
1 do Zduńska 3750 mk., do Niemiec 4000 mk. polskich lub ich 
Tartośó walutowa, do ?raucji 2,50 fro., do Anglii 0,5 shilling, do 
Stanów ZjeJnoczonyuh 2t> cents. W ra/ie nieprzewidzianych wy- 
pauków jak stręjki, przeszkody techniczne Itd, prenumeratoizy nie 
mają prawa żądania uiedostarczonych numerów, lub „wrotu prenn- 
meraty. — Rękopis r  nadesłanych nie zwraca się.

Bachanek bieżący: Bani FowislDwj imaiadi. Ban* Zwirlu Su. Zeroht D̂ n/ijer Trlt?1* 
Iktlenbanl Gdańsk i Gtuskisdl- F. K. K. P. Grudziądz. — Konto czekowe 

1 G d a ń sk  n r  2 9 3 0 .  Konto pocztowe: Kasa Oszczędni-i>oi Oddział 
w Poznania nr. 201 193. Miejsce pł-tności wykonania: G r u d z i ą d z *

O głoszeń 1!  z Polski: Wiersz wysokości milimetra w działa ogio  
•z e n io w y m  na stronie 8-łatnowej 201' mk., w d z ia ie  re k la m o w y m  
na stronie 13-lamowej przed tekstem 800 mk., wśród tekstu 1000, za tekstem  
650 mk., dla W. M. Gdańska obowiązują te same ceny, dia N iem iec do 
chodzi 50% nadwyżk', dla ree-ty zrgranioy 20C % nadwyżk1, płatu® 
w markach polskich lub ich wartości walutowej. Za ttomaczenia oblicza 
się 20% nadwyżki. — R ach un ki są nafycnmiast płatne, w razie -WiOki 
dłuższej niż 72 godzin stosować będziemy ceny bieżące, sk-aslając 
wszelkie -abaty. — Administracja, n ie przejm uje odpowiedziałnosó 
za termin umieszczeni: ogłoszenia.

Dyrektor przyj maje od gjdz 10-tej do 11-tej przed południ en* 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz ll-te j do 12-tej w poiudni*

Redakcja i Ad»ninis.r^c|a 
Croalowa 27/29. C i u d z i ą ć z 9 w t o r e k ,  d n i a  2 0 - g o  l t t t e g f o  1 9 2 3 . Telefon nr. CO i 51.

Uroczystości Kopernikowskie.
j(Telefonem od własnego korespondenta).

T c r u ń ,  sobota 17=go lutego 1923 r. Przygotowania 
i ̂ czystościowe w pełnym toku* Dekoracja pomnika została 
prawdę ukończona. Pozatem umieszczono w poszczególnych 
ulicach wśródmieśda transparenly z odpowteJnimi napisami.
Z wielu okten już dziś powiewają chorągiewki narodowe dla 
powitania gości. Całe miasto przyb:era szatę świąteczną. 
Ruch uliczny ku wieczorowi wzmaga się W oknach wystaw  
nycn ukazują stę nalepki i portrety wielkiego męża, który za* 
trzymał słońce a ruszył ziemię. W szyscy oczekują w na­
prężeniu uroczystości jutrzejszych.

T o r u ń ,  niedziela 18*go lutego 1923 r- Miasto przy. 
brane odświętnie- Wszystkie gmachy publiczne przyozdobio* 
ne sztandarami narodow. W śródmteśc'u niema ani jednego 
domu bez dekoracji. Na w'eży ratuszowej powiewają cztery 
flagi, jak i na wszystkim rogach starpżytngo budynku.

W godzinach południowych ruch uliczny wzmógł stę nad? 
zwyczajnie. Zauważyć można wielu gości zamiejscowych 
przybyłych już wczoraj wzgl. dzisiaj rano- Powietrze sprzyja 
nroczystościem- Śnieg prószy cośkolwiek, lecz nie wpływa 
na zmniejszenie się ruchu ulicznego.

O godzinie 12=tcj odbywały się na obu rynkaeh, Staro* i 
Nowornieisk;m, koncerty spacerowe orkiestr7 wojskowych.

Od godziny 6=tej rano obchodźmy wszystkie dz:elniee ruta* 
stn kompan ę honorowe z ork „strami kieruGc się na rynek  ̂
Starom!ejski, przed ratusz. Pierwsza przybita orkiestra 63 
p- p. Wszystk:e okna w ratuszu rzęśiścte oświetlone. Przecj 
poninkiem Kopernika, otoczonym girlandami i światłami. ze* 1 
biały się tysiączne tłumy- Nad pnmnik'cm lśni gwiazda o* 
świetlona elektryczni, wyobrażająca gw azdę słoneczną. W 
okolicy rynku wszystkie domy oświetlone. Niejedne z wiek 
kim trudem i kosztem udekorowane przedstawiają się im* 
ponująco- Kapela 63 p. p, po odegraniu marsza przed porań* 
kiem odmaszerowuje w głąb miasta. Jej njj ejsce zajmuje or* 
k estra Dutku sapeińw. Kompania honorowa staje frontem ao 
prmtnika, orkiestra gra marsza i znowu robi kompanja miej* 
sce nadjeżdżającemu szwadronowi 18=go pułku ułanów. Ka* 
pela na siwkach- Szwadron na "kasztanach. Kapela gra ma* 
zurką.. I ' ■
J Z odjeżdżającym szwadronem wdelutysięczne tłumy mz« 
sypują s:ę w ulicach śródmieść a, Tymczasem odbywają się 
w salach „Dworu Artusa" powitarfa gości zamiejscowych. O  
becni są Drawie wszyscy przedstawiciele władz- P. prez- Mt* 
chalck wita przybyłych kilku słowami, poczem wszyscy rozcho

dzą się do odświętnie przybranych i oświetlonych sal- Obec* 
nym jest star. krajowy b. min- W y b i c k i ,  p- Wojewoda, p. 
Star- C z a r l i ń s k i  i inni wybitni przedstawiciele władz i 
społeczeństwa. Z  wszechnic przybyli dotychczas przedstawi* 
ctele korporacji poznańskich i Gdańska*

UROCZYSTOŚCI KOPERNIKOWSKIE.
T o r u ń ,  18. 2. (Pat.) Dotychczas przybyli do Torunia 

w zastępstwie p. Prezydenta Rzeczypospolitej p wiceminister 
Wyznań Relig:jnych i Oświecenia Publicznego Ł o p u s z a ń *  
s k i, sen. ks. arcybiskup T e o d o r o w i e  z, ks- biskup sufra* 
gan d r - K I u n d e r ,  p C z e r n y  radca legacyjny poselstwa 
czechosłowackiego, prof. dr- L. K r y ń s k i  jako  delegat To* 
warzystwa Naukowego z Warszawy, ks- poseł W o j e  t e k i ,  
delegat Uniwersytetu lubelskiego, prof. dr. L. B i f  k en  m e i » 
Cr, delegat Akademjt Unrejętnośct w Krakowie i inni. Za* 
powiedziany iest przyjazd J. E. ks- ka,-dynała prymasa Dal* 
hora, jak również licznych delegatów uniwersytetów polskich* 
członków Towarzystwa MTośntków Astionomji itd,

W a r s z a w a ,  18. I  (Pat.) Uroczystości kepernikow* 
skie rozpoczęły się dziś uroczystem nabożeństwem, celebro* 

„wanem przez J. E- ka.dynała Rakowskiego w kościele OC 
Karmelitów. W prezbiterium kościoła zajęli miejsca p. mar* 
szafek Sejmu Rataj, nrnistrowię M Kułowski=Pnmorski i Os* 
sowski. prezydent miasta Jabłoński, prezes Rady Miejskiej 
sen* Baliński, prezes Towarzystwa Naukowego prof. Kocha* 
nowski, woiwoda mazowiecki p. Sołtan i inni. Szpaler w na* 
wie głównej tworzyły cechy ze sztandarami, po bokach śta* 
nęl; przedstawiciele uczelni wyższych, korporacje akademi* 
ckie, przedstawiciele ,,Sokoła" i inni. Kazanie wygłosił Its- 
prof. S z l a g o w s k i .  Na chórze pieśni solowe wykon | i  ar* 
tyści Opery Warszawskiej p. Helena Zbotńska*Ruszkowska 
Adam Dobosz, Aleksander M'cha?kowski, Marian Palewicz i 
Golejewskt. Po nabożeństwie ruszył pochód do pomnika Ko> 
pernika, przy którym orkiestry wykonały pieśń „Boga Rodzi* 
ca • . poczem wygłosił przemówienie prezes Towarzystwa 
Naukowego prof. K o c h a n o w s k i .  O godzinie 5*tej po 
połudmu odbyła się akademia w ratuszu, na której wygtosTi 
mowy prezes Rady Miejskiej sen. B a l i ń s k i ,  prof. B a n a *  
s z e w f c z i B o j a r s k i -  O godzinie 8*mej wieczorem w 
Operze odbyto s!ę galowe przedstawieni, na którem r iecni 
byli prezydent Rzeczypospolitej, członkowie gabir ' pre* 
mjerem Sikorskim na czele, przedstawiciele włauz . ciał 
ustawodawczych, świata naukowego t Hterack:ego oraz liczn e 
zgromadzona publiczność. We wszystkich teatrach widowisko 
poprzedziła deklamacja wiersza Deotymy o Koperniku.

ZEBRANIE

Sprawa Kłaj eJy i pasa naatralnego.
ZDECYDOWANE STANOWIC KO RZĄDU JPD^jSKEIG.-.

Polska Agencja Tel. podaje następu ący komutrkat 
urz-ędowy:

W a r s z a w a ,  17 2, ZakonmiTkowana ofcckihre 
rządowi decyzla Ponferench Ambasadorów w dn. 17-sro 
b. m. uwarunkowuje przekazanie T ’tv.-ie suwerenności 
nad terytorium  K łapedy od nadania iej w drodze statu­
tu do opracow ana przez mocarstwa - Klapedy
i Litwy 1 przy uwzględnieniu opinji P o lsk i,autonomii z 
reprezentacją ludnośr Ijkówriouprawniemem ie^vi-owem
1 narodow oścow ei., oraz równonnrawrjlen?eTn obyw ate­
li obcych w zakresie praw  cywil,lycŁ własności i han­
dlowych. Recyzia zastrzega również na-forma/nie? wol­
ny tr? - y t  morslfi, rzeczny i indowy przez terytorium 
Kla?pedy na rzecz Polski i L itw " jako oafist*** zamtere- 
sowanych i przfcwidme stworzenie w Kłaipgcbde wolne­
go paśa o-raz nadzorcze rady portu przy udziale przed­
stawicieli L itw y I Polski.

Jak widać z Powyższego, decyzja KonPrencfa Am­
basadorów  uzależnia Zastosowanie wzm ^n^owan^ch 
postanowień nietylko ad nich zasadniczego lokalnego 
przyjęcia przez rząd kow ieński ale od uprzedniego

szczegółowego opracowania i za tw ie rd zen i w  drodze 
wspólnego porozumienia przy udziale Polski przyszłej 
konstytucji terytorjum  Kłajpedy. Stwierdzić więc nale­
ży żę przekazań5? Litwie przez m ocarstw a suwerenno­
ści nad Kła;pedą wymaga od rządu kowieńskiego zupeł­
nej zmiany dotychczasowej linji politycznej i przejścia 
na politykę, ugody i rozsądku- W  tych warunkach rząd 
nie przestaje z całym naciskiem- oddziaływać na m ocar­
stw a sprzymierzone w celu ich szczegółowego zaznajo­
mienia z .sytuada i w ynływ aiącepi z niej wskazaniami 
i jest przeświadczony, że jego pogłady i postulaty znajdą 
tem -'ełnieisze uwzg!ędn!enie. iż wynauki wydają sie w 
zupełności usprawiedliwiać przewidywania rządu z 
przed 5 tygodni. W  tym iuż Dowiem czaśm - J u z ra r 
za stosowme ostrzec mocarstwa, że iunctim (^czrm ść) 
między spraw ą Kłajpedy, a liKwidacją pasa neutrr ni :- 
" 0  uznarnem przez rząd kowłeńsld przvn.aleźnoŚci Wi- 
leńszczyzny do Polski, definbywnern ustaleniem granicy 
poisko-litewslcei. zabezpiecza;acem linię kolejowa Qrc- 
dne—Wilno, wreszcie przyjec-iem przez rząd kowieński 
postanowień traktatu wersalskiego odnośnie Jo Niemna 

(Ciay dalszy na 2-giej stronie.)

c z f o L i k ó w  C n r  r e ś c .  N a r ~ d .  ś t r o i n k i w a  ^ r a *
cy  z nasttjpająoyir porządkiem dziennym oanędzie sią 
w poniedziałek d iia  19 bm. o godz. 7-30 wieczorem 
n a  sali hotelu Warszawskiego.

1. Sprawozdanie z Racy Miejskiej (ref. p. dyr 
P o s z w i n s h i ) .

2. Walka z drożyzną (ref p. Kamrowski).
0  liczny udział członków prosi

ZARZĄD.

i elegramy.
KOMPETENCJE GENERALNEGO KOMISARZA 

POLSK1 W  GDAŃSKU,
G d a ń s k .  (AW.) Komisarz generalny Rzpltej

Polskiej w Gdańsku pos Plucińsld udzielił po dowrocie 
z  zebrania Rady Lig’ Narodów wywiadu, w  .ctórym wy­
jaśnił decyzję powzięte w Paryżu co do kompetencji 
komisarza generalnego “Polski wobec urzędów i urzęd­
ników na terenie wolnego miasta, tudzież co do udziału 
Gdańska w kongresach międzynarodowych natury tech­
nicznej i ekonomicznej. '

Komisarz generalny ośw iadczy1:. Oslęgnlęto poro­
zumienie na podstawie rezoiucji 17 maja, t. j. takie, jakie­
go rząd polski od początku się domagał. Rząd miski 
ma praw o żądać na kongresach międzynarodowych w 
sprawach eKonomicznycn i technicznych głosu dla Pol­
ski i drugiego dla Gdańska. Oa niego też zależy, czy 
zamianuje iednego delegata z dwoma głosami cztt też 
prócz swego zamianuje drugiego delegata wielkiego m. 

Gdańska. Gdańsk może w ysłać na kongres eksperta 
za zgodą delegata Polski.

Pozatem  omawiano pi otokuł w prawic kompelencii 
komisarza rządu polskiego z okazji przyiazdu do Gdań­
ska statków wolennyeh obcych państw* . Protokul 
stwierdza, że jest rzeczą rządu polskiego, przygotow ać 
przyiazd okrętów wmennych do Gdańska na drodze dy­
plomatycznej, że komendant statku składa wizytę sena­
towi w o’negp imasta lako wiadzy miejscowej a komisa­
rzowi generalnemu jako przedstawicielowi rządu -n i­
skiego. Przedstawiciel Poiski rewizytuje w imienhj 
swego rządu dowódcę floty na statku i w razie oddziaiu 
w recepcji występuje oficjalnie w  imieniu rządu polskie­
go. —

Ten stan rzeczy, o r~ rtv  na nodstawie rezoluci1 rady  
Ligi Narodów z maia 1922 roku. i w pływających z niej 
instrukcji rządu Dolskiego wyw ołał ostry protest ze stro­
ny wolnego rmasta Gdańska. Obecnie potwierdzone zo­
stało nierwotne stanowisko rządu resk iego , up-avn ia- 
ace komisarza generalnego do wykonywania przepisów 
orotokułu. Ten snosób de facto zatw ierdzony zos'ał 
ostateczny stan rzeczy, jaki istniał w  praktyce, przed 
wystąpieniem Gdańcka w  tej sprawie do wysokiego ko­
misarza LV 5 Narodów.

PRZEKROC TENIE PROWIZORJUM.
W a r s z a w a *  (Teł. wł.) W uchwalonem przCz ?€łm 

prowizorium budżefowem oirzymal rząd do rozpoiząazerila 
709 062 milionów marek na wydatki tzw. rzeczowe l  450 mil* 
Jardów na wydatki osobowe.

Art- 2 Prowizorium budżetowego lnoważnta rząd do 
przekroczenia tych sum o 20 procent-

Ponieważ wzrost drożyzny jest o wtele w yższy oś c n i  
płac, stanowiących podstawę prowizorium budżetowego, wtęc 
staje się koniecznością podwyższenia owej 20--prcerrowef 
normy.

W tym eełu — jak stę dowiaduje „Oazeta Warszawska** 
— rząd wystąpi w najbliższym czasie do cial ustawodaw* 
czych z wnioskiem o podwyższenie tego upoważnienia pro* 
centowego.

W  W A R S Z A W I E W  G D A Ń S K U  -
M rk. ( n iem .) t-8 0 (p o i.)  5 4 - 5 $  I

D o la r  SS 000 . D o lar 2 0 —2 1 0 0 0 . i



O L O S  P 3 W O R S K  ! 20gc lutego 1)923 f.

— jest postulatem sine qua non (żądaniem, bez którego 
niema) pokoju we wschodniej Europ,o. Vv'oi;: a mocar­
stw a o fiarow ały  Kownu wspaniałomyślnie pokój Naj­
bliższe dni okażą, czy rząd kowieński w ..Jeźy tern  zro­
zumieniu swo:ch interesów zdobędzie s!ę na decyzję, 
która zapewni pokój i umożliwi ugodę. Rząd kowieński 

me rozumiejący konieczności ustępstw, ryzykow ałby 
bard :o wiele, jeżeli n e wszystko.

W a r s z a w a ,  17. 2 (PAT.) P rezes Rady Mini­
strów  oświadczył przedstawicielowi PAY‘a:

W  związku z zajęciem przez Litw'e K!a!pedy oraz 
rozgraniczeniem pasa neutralnego jaki dzielił Polskę 
od Litwy podniosła głowę wroga Polsce akcja, oskarża­
jąca Polskę o zamiary wo enne. Główną kuźn:ą tych 
alarm ów  jest. jak zwykie, Kowno. Sekundu;ą mu nacjo­
naliści niemieccy i monarch:ści rosyjscy. Decyzja Ka­
rdy Ligi Narodów nazywana jest niesprawiedliwy, obję­
cie zaś przez Polskę przyznanej części pasa neutralnego 
w  gwałtem, który spowodować może konflikt, grożący 
poważnemi komplikacjami woiennemi na wschodzie. W 
rzeczywistości sprawa przedstawia się maczej; stw ier­
dzić należy, że na rozgraniczenie pasa neutralnego ocze- 
,kiwaliśfhy od 1920 roku. Zonę (strefę) neutralna prze­
prow adziła Liga Narodów jako środek tymczasowy, ma­
jący ha celu zapobieżenie walkom między wojskami h- 
tewskiemi a oddziałami generała Żeligowskiego. Decy­
zję tę zarówno jak i zapowiedzi rozgraniczer-a znała 
Litwa Kowieńska oddawna- Dz'ś więc zbyt późno uchy­
la się od uznania kompetencji Ligi Narodów w  sprawie 
skasowania pasa neutralnego i wprowadzenia linii de- 
markacyjnej. O niesprawiedliwości mogłaby mówić w 
każdym  w ypadku tylko Polska. Jest bowiem rzeczą do­
wiedzioną i przez Komisarza Ligi Narodów Saurę uzna­
ną, że nLtylko terytorialnie, ale i narodowościowo zo­
stała  Polska przez decyzję z dnia 3 lutego pokrzywdzo­
ną; Liga Narodów %  pasa neutralnego przyznała Lit­
w y , przyczem na terytorjun. tern zamieszkuje 11 000 Po­
laków i 7000 Litwinów. To też rząd polski i 'ego dele­
gat do Ligi Narodów stoi ściśle na stanowisku uchwały 
Ligi, która nie przesądza praw  terytorialnych jednej i 
drugiej strony. W  swerm czasie zgłosimy owe uzasad­
nione żądania, Decyzja, rozgraniczająca ad n rn ish acę  
polską od litewskiej przyznała naprzykład gminy Szyr- 
w inty i Gedrojcie o znacznej większości polskiej Litwi­
nom tylko na tej zasadzie, że nasłane przez Kowno ban­
dy trzym ały je w  swerr. posiadaniu. Zlikwidowanie pa­
s a ,  na którym  nie panowało prawo, lecz stan pierwotny, 
‘stan dziki, było rzeczą nieodzowną. Przesunięcie naszej 
'administracji i w ładz bezpieczeństwa do powyższej linji 
demarkacyjnej jest prostą koniecznością, elementarnym 
tłowodem szacunku dla sątnego siebie i swoich praw. 
S tan obecny pozwala ściśle ustalić odpowiedzialność za 
zakłócenie pokoju. Polska zajęła to, czen, polecono jej 
administrować. Do objęcia użyto wyłącznie policji i 
straży  granicznej, me angażu!ąc wojska. Jasnem jest. 
że obecnie może być tylko napadnięta odpowiedzialność 
obciąży jedynie najadającego. Litwa Kowieńska, doko- 
nawśźy rabunkowego napadu na Kłajpedę, zorganizo­
w aw szy zbrojny opór w miejscowościach, przyznanych 
Polsce, szantażuje obecn e F.J.rooę groźba nowej wojny. 
W tórują jej w  term jak zwykle, Królewiec i Gdańsk.

Umiarkowanie Polski, posunięte d; ostatnich <rran!c 
przedstawiane jest jako im neralizm . Nie sądzę, aby te 
próby szantażu mogły zmjemć cokolwiek w  rzeczywi­

stym  układzie stosunków. Ten zaś układ jest taki, że 
wszelkie próby wzniecenia pożaru przez Litwę Polska 
jest w  stanie zlikwidować doszczętnie w bardzo krót­
kim przeciąga czasu. Byłoby rzeczą nader pożądaną,
aby zuawano sob.e z tego powszechnie jasno sprawę.*  »

P ad ły  oto z ust powołanych słowa jasno określające 
stanowisko Polski, stanowcze tak wobec Litwy jak i 
wobec B tilina. Z Kowna bowiem i Królewca oraz 
Gdańska (a więc z Berlina)) wychodzą -wiadomości alar­
mu ącc ,Oskarżające Polskę o chęć wywołama konflik­
tów  zbrojnych. Od sc....„go początku akcji zbronej Li­
tw y na obszarze Kfapedy z Kowna właśnie a  rów no­
cześnie z Królewca wychodziły wieści o zamiarach wo- 
jeanycn Polski zdawano sobie bowicyn sprawę z tego, 
że trwanie Polski przy swych prawach i wyczekiwanie 
spokojnej1 na decyzję Rady Ligi Narodów wzgł. Rady 
Ambasadorów stawia niesforną Litwę w złem świetle 
wobec opinii m ędzynarodowej. Dziś, gdy deco-;e te 
zapachy i gdy Polska w myśl tłchże zaczęła przyznaną 
sobie część pasa neuti_inego zajmować. Litwa stawia 
opór zbro ny, posądzając Polskę o zam iary wojenno — 
Polska trie. pozwoli odstraszyć się takiem fałszowaniem 
faktycznego stanu rzeczy od korzvstan’a z swo'ch praw, 
a w danym razie będzie potrafiła ich brorre. Dobrze się 
stało, że wypowiedziały to czynn’ki m!arodajne jasno i 
dobitnie. Polska wojny me pragnie, jak to podkreślały 
przy każdej sposobności czynniki rządowe, mówiąc w y­
raźnie o niezłomnych pokojowych dążeniach Polski. Na­
wet zuchwały napad litewski na Kia!pede oraz ostatnie 
zbrojne ataki na polską s raź gramczną, zajmującą przy­
znany nam pas neutralny n.e zdołały ani na chwilę w y­
prowadzić  ̂ równowagi rządu i społeczeństwa polskiego

Poko owość ta nie może jednak sięgać tak daleko 
aby narażać na szwank najsłuszniejsze nasze praw a i 
godność państwową. Polska nie może pozwolić na to, 
żeby się stała ofiara szantażu litewskiego,

* -i #
k r ę t a c t w a  l it e w s k ie .

K o w n o ,  (PAT.) Litewska agencja telegraficzna o- 
głasza urzędowo: Korzysta;ąc z niesprawiedliwej decy­
zji Ligi Narodów, Polska, koncentrując regularne wojska, 
za :ęła część 'pasa neutralne™ . Rzad litew ski zw róc'ł sio 
do Rady L>'gi Narodów z prośby o przedsięwzięcie środ­
ków przeciw możliwemu konfliktowi, grożącemu kom­
plikacjami. (Wiadomość t® przedstawiaiaca zgo!a #»- 
są /w ie  istotny stan rzeczy, prostuje dosadnio oświad­
czenie prezesa Rad-w,M’n!stróyO

NOTA LITEWSKA.
P a r y ż .  (FAT.)Rząd litewski wystosował do Rady 

L.gi Narodów na ręce sekretarza generalnego L'gi Naro­
dów, Dfoummonda, notę, w  której donosi, źe n!c może 
uznać zmian jakie przewiduje dlą tej strefy Liga Naro­
dów w  uchwale rady.

„Rząd litewski jest przekonany, źe tedyrJe przy­
wrócenie w ziemi wileńskiej stanu prawnego, ustalone­
go przez traktat suwalski, może doprowadzić do unor- 
row ąn,!a stosunków między Polską a Litwą, a to ze 

względu na fakt że utworzenie strefv neutralnej było 
wymkiem złamania traktatu suwalskiego i aktu, doko­
nanego przez gen. Żeligowskiego."

Rząd litewski zastrzega sob?e prawo przedstawicn!n 
stałemu między narodowemu trybunało wi sn-awiodiiwo- 
ści wyiaśnień, ponjera^cych jego stanowisko*"

Telegramy.
Ś. P. GEN. DE Ca STELI AZ.

W a r s z a w a .  (Tel. włas.) Edward de Castelłaz, 
gen. brygady, przewodniczący głównego zarządu Zwią­
zku Hallerczyków, zmarł w W arszaw ie dnia 16 lutego. 
Znany w  szerokich -sferach społeczeństwa, kryształo­
wej duszy człowiek, był żołnierzem z urodzenia. Wziął 
,udz'ał w bitwie pod Plewną, w  wojnie japońskiej b<erzc 
udział z kieleckim pułkiem, jako generał, dowódca b ry ­
gady strzeleckiej, zdobywając szlify generalskie i w y­
sokie odznaczenie wojskowe. Po  ukończeniu wojny ja­
pońskie pełni krótki czas obowiązki dowódcy dywizji w 
Krzemieńczugu, poczem rndaje się do dymisji i prze­
siedla się Jo Cannes w  Francji, gdzie zastała go wojna. 
Na wiadomość o tworzeniu się armji polskiej’ w e Francji 
oddaje się śp- jenerał Je  Castellą? do dyspozycji gen. 
broni Hallera, k tóry  m ano wał go inspektorem armji. W 
latach 1918 i 19’9 bierze żyw y udział w  oiganizowamu 
błękitnej armji, odbywa wizytację obozów w Francji i 
armji polskiej we Włoszech, niecąc wszędzie gorliwie 
pielęgnowanie prawdziwego ducha żołnierskiego i naro­
dowego. Po  powrocie do kraju pełni przez krótki kres 
czasu' obowiązki szefa kom. kwaliflk.. poczem wskutek 
nadwątlonego tw ardą służbą żołnierską zdrowia, prze­
chodzi na em eryturę.

„VOR W A ERTS" O STO SUNK ACH  NIEMIECKICH.
B e r l i n ,  18. 2. (Pat.) „Vorwaerts“ w stępnym a r  

fykule zw raca się przeciwku stanowisku prasy niemiec­
kiej, które zaostrza tylko stosunki zagraniczne Niemiec 
ż innemi państwami.. Autor artykułu oświadcza, iż 
Niemcy nie powinni Stwarzać sobie nowych wrogów, a 
w  szczególność nałeżji obecnie zaprzestać wszelkiej 
kampanii przeciwko Polsce, Która w yraźyła już uroczy­
ście pragnienie pokoju.,, Publicyści niemieccy. — pisze 
autor artykułu — winni się starać w yzyskać to oświsid 
czenle Polski w tym sensie, aby Niemcy nawiązali z nią 
lepsze, aniżeli dotychczas, stosunki.

JJUD2FT ODAflSKA.
G d a ń s k ,  18. 2- (Pat.) Budżet W. M. Gdańska na rok 

bieżący wykazuje w dochodach i wydatkach zwyczajnych 
kwotę 45 miliardów 600 milionów marek.

RORUCHY W iRtTSNDJI.
D u b l i n ,  18. 2. (Pat*Havas)> Rozruchy w Irlandji trwa 

Ją w dalszym ciągu Podpalono szereg dworców t magazy* 
toów z towarami. Powstańcy przez odpowiednie nasti wienie 
zwrotnicy skierowali Jeden nodąg pocztowy t dwa pociągi 
towarowe na Unię, prowauzaca orzez nsę-kudzone tory. Po* 
dagi rozbiły si*-

PRFTLNSJL 2KSCESAROWEJ ZYTY.
M a d r y t ,  18. 2- (Pa(=Havas). Donoszą ze San Seoa* 

stfan: Hrabia Apponyi, który przybył tu z Budapesztu od* 
wieazil ty ła  cesarzową Zytę Była cesarzowa wyraziła pra* 
nier.le utrzymania zapomocą wszelkich możliwych środków 
swoich praw oraz praw swoich dzieci do tronu wegtersk:ego. 
Pragnie ona wystosować w tym sensie manifest do narodu 
węgierskiego.

AMERYKA PRZEęiW  INWAZJI ŻYDOWSKIEJ.
W a r s z a w a .  (Tel. wh) „Gazeta Warszawska" do* 

nosi: Według doniesień z Nowego Jorku uchwali Komitet
dc spraw emigracyjnych, wyłomonych z kongresu i senatu 
zażądać zniesienia usiawy, ife mocy której obecna 3 proc. 
kwota emigrantów i  Europy ma być zredukowana do 2 oro* 
cent i to na podstawie Tczby emigrantów z danego kraju ff 
roku 1915 kwota polska wynosiłaby na rok 1924 tylko b 000 
osób.

Tendeucia tego ogran’czenia Jtst skierowana przeciw na* 
pływów' żywiołów nieproduktywnych żyjących z pośrednie* 
twa i zapełniających wielkie miasta, więc w pierwszym rzę* 
dzte żydów wschodnich- ' .

Natomiast mają by^ zniesione liczbow e ograniczenia w  
stosunku do emigrantów^roduktywnych, rolników ł górn'ków. 
Dobór emigrantów ma być na wzór Kanady dokonywany w 
krajach europejskich przez spceialnc komisje amerykańskie; 
Zamkifęcte najważniejszego tęrenn odjływn dla żydów, do* 
tyka szczególnie Polskę-

FRANCJA A ANGLJA.
W i e d e ń ,  (Pał.) „Neue Freie Presse" donosi z Paryża5 

„Journal" zamieszcza następujący kom unikat: Rząd francu* 
ski byl zd ziw on y, że 1c.-d Curzon w i\ov.i3 swej, wygłoszonej 
w środę w izhk wyższej, wspuiuniał o możliwości pośred* 
nictwa Anglji w celu uregulowania kwestii okupacji Runry. 
Do Londynu wysłano oświadczenie, żę rząd francuski nie 
mógłby uopnścić do tego, by. jego sprzymierzeniec odegrał 
rolę pośrednika. Pozatem rz td francuski jest zdecydowany 
rite przyjąć żadnej interwencji uregulowania kwestji Ruhry. 
Tedyiieni rozwiązaniem, któi 3 może być wziete pod rozwagę, 
jest bezwzględna kapitulacja Niemiec-

L o n d y n .  (PatsHavasj. W czasie dzisiejszej dyskusj' 
w izbie gmin, kancłerz skarbu Baldwin oświadczył, że naj* 
więksi cm życzeniem Angłji Jest zachowanie ogólnego pokoju- 
Anglia pragnie bezwzględni* zachować przyjaźń dla swej ata* 
rej sojuszntczki Francji i nłe wątpi Baldw:n, żr iuź wkrótce 
nadejdzie czaa. kiedy Anglja bedzii mogła apofnić roie po* 
średnika miedzv Francją a Niemcami. Uchwah w przedmio* 
ęje adresu do 'ronu przyjęto 277 głoeamf przf^w ko l«V

Z ctopoKsaneso Zaiłąbia Kuliły.
G e l s e n k i r c h e n ,  18. 2. (P A T ) hńasta zajęta 

zostało wczoraj rano i.rze^ oćdziaiy 47 dywizji. Żadna 
starcie nie miało miejsca. Ruch uliczny między godziną 
J9 a 7 rano został zabroniony.

G e l s e n k i r c h e n .  18. 2 (PAT. P. R.) Ogłoszono 
tu obostrzony stan oblężenia. Okupacja miasta spowo* 
dowana została odmowa v.ypłacen a przez zarząd m'a- 
sta gi żyw ny w wysokości 100 tću.onów marcK, nało­
żonych przez włauze okupacyme z powodu w ypad­
ków, jakie miały tam nrejsee miedzy żandarmerią fran­
cuską a pol cantam i niem ieckim i.

D u s s e l d o r f ,  18. 2. (Pat-) Francuski urząd cel­
ny pobrał dotychczas na terenie okupowanym cła na 
sumę j8 nr !;onow marek.

E s s e n ,  18. 2. (Pat.) Na zebraniu rzłonków „Deu­
tsche Vo!kspartei“ przyjęto rezolucję, głosząc- źe bier­
ny opór, oparty  na programie rządowym, zawiódł ca 'ą  
pozycję całkowicie, wobec czego należy przystąpić do 
oporu czynnego.

M o u a s t e r ,  18. 2. (Pat-P . R.) Odbył się tu 
wiec, w którym  wziął udział m. in. słynny a jrta tor gór­
nośląski, ks. Ulitzka. Na wiecu mówcy podkreślili za 
n'ch patriotyzmu wśród mas robotniczych w zagłębiu 
Ruhry.

B e r l i n ,  18. 2. (Pat.) „Wolff" donosi: W czoraj w 
Essen niemiecki urzędnik policyjny zastrzelił oficera 
francuskiego*

L-cty z Paryża.
P a r y ż ,  10 lutego 1923 r.

(Od własn. koresp. „Głosu Pomorskiego".)
W A R T O Ś Ć  S O C J A L I Z M U *

Kongres francuskiej rtli socjalistycznej w LT!e. — Re­
zolucja. — Ani rewolucja ani ewolucja.

Od 3 do 6 luLgo obradował w Liii: k r -  -ę s  francu­
skiej partji socjalistycznej, ongiś silnej i iednolitei, dziś 
słabej i podzielonej. C ztery pisma reorezentują dziś. 
^ztery odiamy sec alizmu franruskiegc . Le P onu a,re" 
(Ludowiec), „La France librę" (Wolna Francja) 
„L‘ Humanłfe*1 (Ludzkość) i L‘ cgal‘te (Róv/ność)-Każay 
z tych odłamów pretenduje oczywiście do odmiennego 
progi arnu i uważa 'obie za prawdziwych wryraźicieU 
socjalizmu. Oczywiście, żr walka m:edzy tymi odła­
mami jest nieraz fcarc]z * ostra.

Najsilniejszym cdLm em , urzędową, choć nie naj­
bardziej praw icow ą part a soc al styczną był odłam 
Bluma i Renaudcla. W ysiał on do parlamentu kilkudzie­
sięciu posłów, ma w s-w o:ch rękach C G. T. (Confedera- 
tion Generale de Travail — coś w rodza:u naszej Cen­
tralnej Komisji Klasowych Związków Za- odowych) i 
niewątpliwie pomimo ro zb c ‘a na dwie grupy, n:e leząc  
odseparowania się^komunistów, cieszy się w masach ro­
botniczych jeszcze pewną popularnością- Kongres, o któ­
rym  mowa, byi właśn':e kongresem tego odłamu.

Odbywał się on w warunkach aość niezwykłych. W  
tym momencie bowiem Francja izolowana, otoczona n r-- 
ren państw nastro:onych germanofilskc. koncentryczn e 
atakow ana przez Niemców, za pomocą znakomitej tych 
propagandy, dawała dowód męskości decyzji wobec 
sw ych słusznych i upiaw nionjch rcwindvkac”. Z dru­
giej strony jest to okres obrachunku z rezultatów  i z  
efektów powszechnie pan.u'ąocgo w okresie w o:ny eta­
tyzmu, który wszędzie wynadł jakna'pomyś niej dla 
tych eksperym entów. W reszc:e sprawa komunistycz­
na dojrzała. Umysłowość zachodu odwraęa s'e zo 
wstrętem  od tej ,-Ersatz-koncepc:i“, od tego płodu nie­
uctwa, zarozumiałości i ślepoty które cechu ą i to tylko 
w  niektórych „europeizowanych" wypadkach duszę i 
umysłowość wschodu-

W tych oto warunkach, wśród takiej atmosfery 
obradował kongres socjalistyczny w Lille. Niewątpli­
wie było rzeczą ciekawą, jak zarcam ra na sytuację naj­
inteligentniejsi z socjalistów, suc:al Ści francuscy.

Cóż się jednak okazało? Oto w zasadniczej rezolu­
cji kongresu na tem at programu partji czytam y że . te -  
ien partu socjalistycznej jest pełne wyzwolenie pracy 
przez . . . socjalizację środków produkcji i że zasadni­
czą metodą akc i w  tym celu jest zgrupowanie całego 
m iędzynarodowego pi oletarjatu w jedną partję klasy 
(kla=-ową).“ (A więc ekspropriacia i walka klas, etatyzm  
i rewolucja! Jeżeb więc chodzi o program socjalizmu, 
dzisiejszy nie różni się ani od socjalizmu z przed woj­
ny, ani od komunizmu rosyjskiego. Minęło p ęd lal woj­
ny, a każdy rok z tych pięciu — to całe okresy, minęło 
już 4 lata nibyto poko:u, ale jeszcze w o:ny nieznośnie dłu 
gńch, okropnie bolesnych, św iat się zmienił, zestarzał, 
odmlodnial. zrodziły się nowe idee, wypróbowano wie­
le koncepcji, ale socjalizm nie ruszył arn o krok dalej, 
stoi jak stał w swerr. wschodniem zapamiętaniu, w 
swem wschodmlem wizjonerstwie, na które ani logika, 
ani zdrow y rozsądek, ani wyższa moralność nie maja nie 
stety  lekarstwa.

Niektórzy zapewne zechcą upatryw ać pewien 
zwrot, pewien powiew świeżość) tej części w rtw o lu - 
cji, która głosi potrzebę kompromisu pomiędzy rewolu­
cją a reformizmem. Ale pośpieszmy dodać, że będą to 
rudzie, rozumi 'ący w  sposób naiwny

„Organizacja po.iiyczna proletariatu, — czytamy w 
rezolucji, — oędąc jednocześnie jedynym środkiem re­
alizacji przemiany ustroiu własności, jest też i środkom  
na;bardziej pewnym zdobycia w łonie tegc nawet ustro­
ni reform wszelkiego rodza!u. które polepsza ląc byt ro- 
b o trk ó w , rozwhajs tem samem (i? ) potęgę ich akcji re- 
wolucyinej."

„Albo to oznacza lńc, — pisze o tem „Le Temp*" 
z dn:a 8 b m , — albo to oznacza, że przez refonr._ni 
chce się przygotow ać rewolucię".

Doskonale, przepyszne trafne określenie! C zyi po- 
1 ą>. x n i bytu, fizycznego i iroralr.ego, robotników
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j ~dnieci zapal rewolucyjny? Czyż przeciwnie, nie zro­
dzi, nadziei, że całkowite roszczerra świata praetrą- 
cego mogą być na droJze refornrisiyeznej bez rewolu­
cji bez walki klas o s 'ąg r 'ę te?  Jaką i w artość będą 
wobec tego miały „spiżowe" prace Lassalla, horosko­
py Marksa i Engelsa? Ten ustęp więc rezolucji n e  
oznacza rrc czyli absurd* Jedyire co pozostałe z ca­
łej przytoczone! koncepcji to zamiar realizacji za pono- 
eą „reformizmu", oczywiście w cudzysłowach, przemia­
ny system u własności, to oznacza zan rar opanowania 
Ligi Narodów, rządów, parlamentów, instytucji n a ft-1 
stw owych, praw odaw stw a socjalnego przez socjalistów, 
w  celu socafzacji gospodarki państwowej i prywatnej 
idzie  się da i ile s5ę da.

'.udzie wschodu, wizjonerzy, ponurzy, nicprzeiedna- 
,M coktrynerzy u stert władzy 1 — Oto rzecz, do którei 
umyłovćcść i opitra Zachodu nie może dopuścić. Na 
szczęście coraz jest mn'ei widoków urzeczyw istnania się 
ły th  najwyższych marzeń Socjalizmu. Moralna w artość 
.socfattzmu maieie błyskawicznie. Bronia s5ę jeszcze 
twie-dze Grenady, popiera socjalistów jeszcze cześć ro­
botników, ale w  Grenadzie za raza! Jeszcze rok. dwa, 
jeszcze trochę, aby przetrw ać, a wówczas proces eyJio- 
lucii duchowej świata całego odwróci oczy 'roboSggjLw 
od mirażu socjalistycznego. Stan'e się to w chwili, kie­
dy inn ir, również wyzwoleńcz'"’. ale i wyzwolony ze 
wschodnich ślepej, uporu i menawlści, z tym samym 
temperamentem co socjalizm i z wielka wiara, czego 
Już ci nie mają, porwie za sobą meszczęś!iwe.-masv.

S t e f a n  W ł o s z c z e w s k i .

Dzieci polskie z Czyty.
Pod tym tytułem  czytam y w  w arsz. „Rzeczypospo­

litej" wzruszający obrazek przyjazdu dzieci polskich ro­
dziców z dalekiej syuery; >kie; Czyty do W arszaw y.

Nareszcie! Nareszcie! — Westchnienie to w yrw ało 
się nietylko z serc przeszło setki dzieci,, które wreszcie 
onegdaj w nocy przyjechały do W arszaw y, lecz także 
z piersi urzędników JUR-a (urząd opieki nad jeńcami, 
uchodźcami'i powraca :ącyml), którzy od przeszło trzech 
tygoani transportu tego oczekiwali W yładowanie po­
ciągu, z powodu spóźnionej pory odłożono do rana.

Juz od bardzo wczesnej godziny dzieci spać nie mo­
gły. Zerw ały się sko.o świt z podróżnej pościeli i sko­
czyły  hurmem ćo okien: W arszaw a! Ach, jakże mato 
widać i Jakieś baraki tylko, a w dali, w  mgłach chmur- 
nege poranku, zarysy  wieżyc i w ynosłych  domów. 
JużtW arszaw a, a jednak tak do nkj daleko! Dlaczegóż 
Eie zawieźli nas w prost do m iasta!?

Żaj się maluje na dziecinnych twarzach zm ęczonych  
długa podróżą lecz wkrótce miia, bo oto dc wagonów 
wchodzi służba etapu Pow ązki z komisarzem WyczaS- 
kowskim na czele.

— Dzień dobry dzieci!
— Dzień dobry — odpow iadaj cienkie głosiki, a 

wśród nich odzywa się tu i ow dzre, jakby smutno: 
zdrastw u jbe.. • wypowiedziane w  bolszewickie' szkole 
iziecię.

Rozglądam się po wagonie. Widzę oko łj 20-rga 
dzieci płci obojga, w  wieku od lat 4 do i0. Wszystkie 
okutane w jakieś zbyt wielkie kabaty, w futrzane lub 
filcowe, wysokie po za kolana papuc;e, niektóre z kolo- 
śalnemi baraniemi czapami na maleńkich główkach, z 
rękawicami przytwierdzonemu do ubrań sznurkami. W 
oazach jakieś skupienie, jakby przedwczesna troska. 
Cera przeważnie ziemista.

Przechodzimy do dalszych wagonów.
Tu znów około 15 drobiazgu. W  środkowym prze­

dziale matka z  niemowlęciem na ręku. Obok dz5esię- 
cioletnia dł/cw czynka trzyma dwulettrego dzieciak* na 
kolanach. Dziecko dostało w  podróży gorączki. Lekarz 
już był i za parę m 'nut malec znajdzie się w czystem łó­
żeczku, w  szpitalu etapowym.

— Cóż małemu — pytam.
— Zasłabł w drodze — mówi matka. — Nie zawsze 

możha mat byłoś dać podczas drogi to, czego takiemu 
dziecku po trzeb t.

— A pam też z C zyty?
— Tak. Mąż musiał pozostać, t o  fachowców irie 

ęuszczaą .
— A jakżesz tam żyfscie w  Czy De?
— Oj biedno, parne, biedno! Ot żyło s?ę z dma in. 

dzień, byle doczekać chwili powrotu- Człek m yś'ał tyl 
ko o tern, loedy znów Polskę turzy. 
u :rzal. Byle mi to małe ozdrowiało 
brze.

— A jak tam w  Czycie drogo?
— N o wtem parte, bo n5e wiem jak jest tu.

Bp. dziesiątek jaj kosztuie 15 koo . .  -
—  C c? 15 kopieok?! ,
— Tak, ale w  srebrze.

Ja kto v srebrze?
A tak. Tam. panis. tylko srebrne i złote, ruble w 

lrurs5e. Są też dolary am erykańsko 1 japońskie, a so­
wieckich pieniędzy to tam nie ma. Ludzie nie biorą bo 
•i ktoby brał.

— Ma pani tu krewnych w W arszaw ie?
N!e. Ale sobie radę dam. Myśmy się tam na­

uczyli pracować! Każda praca dobra, byle żyć, byle dla 
dzieci starczył1’ <

Idziemy dalej przechodzimy wagon po w ago.re 
■Wszędzie prawie to samo: W ybiedzone, blade, zmęczo­
ne podróżą twarzyczki, z jakimś stygmatem zbyts wcze-

I ot, Bóo- łaskaw, 
to już bedzie do-

Tam

fn e  odczutego ciężaru, zaprędkn zbudzonej świadomo­
ści życia. W ra ż e M  to podnosi odzteme, dodające ma- 
tutkim dzMckw po lat kflka. W yobraźcie sob’e cztero- 
lo tnego ' bachora w 1Ycj e/ame- Gdy 6  zdo!m*e. bo 
*Vżka. ł na z^emf postawi, ssęga mu do brzuszka nawet 
j o  TVnofSy!

śm iech ! żal. Ale włocc* żal. Patrzę coś mu z pod 
0 bata w ygląda: Torebka płócienna zap:ęta na wielki 
©iały guzik. \

Co to m asz?
— Od ma tuszki. “

A pokai.

—  Nie Izia !
— A dlaczego? . '
Wmieszały się inne dzieci i namówiły. Dziecko po­

woli otwiera sakiewkę, w y m irę książeczkę do nabożeń­
stw a i podaje povvaźn e Biorę ostiożnie w ręce. P e ł­
no w niej obrazków ścię tych  z koronkowym obramo- 
wajrem. A na pierwszej sirbme napis:

Córkę mo'ą Juiję, lat cztery — uczciwości i samie- 
n u rodaków oddaję. Dziecię mo'e jedyne od zagłady 
chromąc na mepewną dolę od s?ebie odda'ąc. ufam Bogu, 
że. nie da mu zginąć, ni duszy polskiej zatracić. — Bo­
gacki Wincenty, wyroomk. .

bporzałem  na dziecko. W yciągnęło rączynę:
— Oddacie. To moje.
— _T v o 5e, maleńka, twoje. Masz, pocałuj.
Dz:ecko 'cmoknęło książeczkę i ? namaszczeniem

schowało ją do woreczka. >
— Gdzie panowie umieścicie ten drobiazg — spyta­

łem komisarza Wyczalkowskiego,
— Mamy tu żłóbek dla tafrch małych reemigrantów-
W  ostatnim wagonie spotykamy szczęśliwą rodzinę:

Udało się wyrw ać z rs u sowietów ojCU, matce i córce. 
Rodzice obo;'e siwk On poważny* siw y inżynier z za­
wodu. Przyjeżdża pewny, Ae w kraju czeka nań poży­
teczna praca. Matka, szczęśliwa, że wywiozła 15-letr.:ą 
córkę z k ra ;u, gdzie zatruw a'ą duszę dziecka

— Paide —- mówi — oni gam zabijają już w dziecku 
Wozystko, co może być naszlachetniejsze. Matki, po­
wiadają n-'e potrzebujesz kochać bo niema za co. Że e,ę 
urodziła? A cóż to, prosiłaś się na świat. Zabijają w 
dzieciach już od na:m'odszogo miłość do rodz.ców. tę ­
pią w ty d  duszach o d tzu ce  Boga, tru 'ą te młodo isto­
ty  djabelską nauką ta k /ż e  które dziecko z ich szkoły 
w ydźie, to serca nie ma, Dziwił się pan że matki mo­
gły t ' kie maleństwa, jak pan tu widzi, dać precz od s5e- 
bie: Bo duszę chcą ratować, oo n ;e chcą ic.h dać na za 
tracenie’ i każda ma w Bogu nadzie-ę, ze przecie do 
kraju wróci i dzDc ę zdrowe na duszy odbierze.

Wychodzimy. Przy drzwiach dziewczynka lat Id 
w niebieskiej sukience.

— A skądże to panienka taką sukenkę dostała?
— To z korrrsji w  Moskwie. Kilka nas dostało.
— A p arbnka  z rodzicami w ra c a ?
— Nie. Zostali w C zycc.
— A o:c:ec, gdzie pracuje?
— W  ziemi. Mówiąc to uśmiecha się dziwnie.
— W  kopalni?
— N e.
—- A ozem s5ę za;m ire?
Dziewczynka wybuchła n5eoczekiw-anym śmiechem
■—■ A nie wiem ćzem ślę, kr .żienii za jmuje, bo on już 

tan^ od czterech lat, ha-ha-ha-
D zeci siedzące na sąsiednich ławkach też w ybu­

chły giośnym śmiecheni
Spo rzałem na komisarza v W yczałkowskiego, Ani 

mnie, ani jemu na śmiech się nie zebrało.
Wyszliśmy. :v-! 'l :'; 'Vl
— To z bolszewickiej szkoły — szepnął komisarz.
Ruszyliśmy ku barakom. Tam szykowano: już śnia­

danie dfa transportu. Mleko dla najmłodszych, kakao 
dla śrędmcb i'k aw ę dla najstarszych, a dla wszystkich 
gorącą1 kąpiel! Rozkosz! 1 '

'T e ra z  idzienjy do żłóbka Dosyć wielkie pokoie, 
czyściutkie t  jasne, zastawione dziecięcemi łóżeczkami. 
Robią_ wrażenie sal kflszar. sal miniaturowych żołnie­
rzy. W  kacio na dw óch łóżeczkach dwa kosze, z wyso- 
klemi ścianami, plecione z mocnej wikliny, a w nich dwa 
różowe, może .półroczne skarby. Między obydwoma 
łóżeczkami siostra dyżurna, która niezauważywszy na­
szego w ejśca bawi obydwm maleństwa jednocześnie, po­
brzękując dwoma, w obydwu dłoniach trzymanymi pa­
jacami, wyśpiewując jakieś , turli -turli"...

Maleństwa zaśmiewają się, rozbawione pajacami i 
„turlaniem". Szczęśliwe, bo bez troski.

A tymczasem świeży transoort dz5eci wyprowadzo­
no z wagonów do kąpieli Posegregowane według płci 
i łat dzieci myje też służba tei samej płci. Jedne Maleń­
stwa się cieszą, cHIap:ą i piuszczą, (hj wmda ciepła, inne 
zaś boczą, m;mo że ciepła, Ale cała operacja mycia koń­
czy się szczęśliwie gdyż w prost z łaźni dzieci przecho­
dzą do żłóbka- Przygotow ano tam dla nićl. dwde wiel­
kie czyste, ogrzanegsałe, osobno dla chłopców, osobno 
zaś dla dz:e\vcząt, z szeregiem równiutko ustawionych 
łóżeczek, znaczących środldem sal szeroką drogę bkt- 
łemł ręcznikami zawieszonymi ..w nogach".

Idą dziewczynki, W ychodź? do sali i oczom nie 
chcą wierzyć.

— Czy to dla każdej osobne łóżeczko?
— Tak
— I dla każde* .osohof ręcznik?

Ń a u k a ,  L i e r a t u r & i  i  s z t u k a .

Z POSELSKIEJ ORGANIZACJI NAUCZ YClELSKlEi
W  dniu łó 2. or. odbyło się v  Sejmie pod przewod- 

notw em  posła dr. Tadeusza M endrysa (Chrzęść. Dem.) 
pos:edzenie Chrzęść. Naucz. Koła Sehnowego. Po wy- 
czerrm'acym referacie posła Korneckiego o programie 
ustawodawstwa szkolnego, uchwalono no dyskusji, w 
którei zabierali głos posłowie uołtyk, Rymar, Kornecki, 
dr. Mendryś, Sokoltpcka i sen. Thullie, przystawić do sy­
stem atyczne5 pracy nad *vm przvczem  do-
szczególni członkowie Kota otręli następujące re fe r  t \ :  
poseł Kornecki o Organizacji szkolnictwa, poseł dr. Rąb 
o organizacji w ładz szkolnych i Pa morza du dr. Men ary  s 
o utrzymaniu szkół. Na wniosek posła Sołtyka uchwa­
lono zwrócić s:ę za pośrednictwem' Komisji Oświatowe5 
W. R i O P.. aby przedłożył program prac Minister­
stwa w <jz?odzin;e usfawoday-stwa szkolnego, gdyż v 
ten snos^b bedz.ię można uzi-odmć p ra tę  Koła z dz5a» 
}a!nośc:a M*n'st?r'stw'a.- P ;zedm ’ofem' obrad ua bliższe­
go posiedzema Kola będzie nagły vm;osek posła Wasyń- 
czuka w sprawie wprowadzenia iezyKa ukraińskiego do 
wszystkich szkół na terenach Chełmszczyzny. Podlasia 
\ Polesia- Referentem będzie dr. Me„drys.
(M ar. T Myndry*, nrez. W  Ak s.

Tak.
— Boże, Eożei Chyba nieprawd?! — wola jebcak 

mała kobietka.
— To już wolno tu spać — pyta inna.

- Wolno.
Dziewczynka uwierzyła. Ukiękia przy  łóżku, prze­

żegnała s*ę i zmówiła głośno pacierz, a potem zrzu­
ciwszy ubranie, wsKCCzyla pod biały, czysty koc.

Spojrzałem na komisarza P atrzy ł na dziecko ł, 
uśmiechał "Się tak samo, 5ak ta mała, szczęśliwa, że ma 
łóżko, prawdziwe łóżko z pościelą, łóżko w którym spać 
będzie spcko'n'e. i cicho.

I inne dzieci poczęły się rozbierać. Rzecz dziwna 
jednak: żadne me dęszyło się głośno. W szystkie pa­
trzały  na pięknie przybraną salę na czystą poście! i w  
jasne okna. 'akgdyby nie wierząc sennym oczom. A 
gdy już wszystkie były w łóżkach, leżały cichutko, bez 
ruchu.

Może się bały. że głosem spłoszą to, co uw ażały za
sen.

W yszliśmy cichutko i dtugo smcftakśmy poci drzwia­
m i N e ozwał się ni jeden gfós. ni leden szept.

„OBRONA KRESÓW ZACHODNICH" w CHEŁMNIE.
Pow iat chełmiński ako jeden l pierwszych przystą­

pił do akcji organizacymej Związku Obrony Kresów Za- - 
chodnich. W niedzielę dn a 4 Lm. zwołał Zarząd Po­
wiatowy O. K. Z. w Chełmme wielkie zebranie publicz-, 
ńe — rodzai wiecu w celu po5nformowania społeczeń­
stwa c zadar.ach i celach O. K. Z. •

Po krótkiem zagajeniu przez Komisarza powiatowe­
go p. pj ofesora Dzledz5ca, zabrał głos kierovv'n:k Okręgu 
Pomorsk:ego p. Kudlicki z Gradziądza. przedstawiając hi­
storyczny rozwój stosunków polsko-niemieckich adana- 
c:..,'acycto sie n' "tann^m naporem niem' ' -orusldm 
la ziem:ę oo'j?5e oraz chnrairteryzidac dmsWsza ro ,!^ k ę  
niemiecką wobec P o l^ i wykazu*e, że Niemcy nie po­
zbędą sję swych zanrarów  zaborczych wobec nas. Do 
tego niebezpieczeństwa zewnętrznego dochodzą stosun­
ki wewnętrzne dla nas bardzo niekorzystne, a mianowi­
cie 1'cznę spustoszenia,Jak:e prusacy w c!ągu długiej n*fc- 
woli w dziedzmie materialne5 i ducliowej wyrządzili, a 
które naprawić się dadzą jedynie przez systematyczny, 
celowy wysiłek całego Społeczeństwa polskiego. Daże- 
n'a do rewindykacji wyrządzonych nam strat, uświa­
domienie społeczeństwa o niustanwe groż?cem n!ebez- 
p’eczeństv'ie rem ieck5em. oraz kon;pcznośe o s tre  czuj­
ności ze strony naszej — oto cele obrony Kresów Za- 
cbjo.-rV:e|f.’. p -nró  ta •'''drak- wó1* c' ao tsm-o może dać re­
zultaty poważne, o ile opTrać się będzie o całe społe- 
czeńij&y.m polskie.

Każdy przeto Po’ak O. K Z. popierać powinien. 
Referent kończy swoie v,'yavody anelem, aby zebra­

ni Zw5?zoW i zamierzenia jego popierali i jako członko­
wie w stań5!!. 1.

Po ieferac:o przedstawili kierov,mrcy sekcyj program 
pracy na najbliższy okres, poczem po wyczerpującej 
dyskusji przewodnsrzacv  żebran3e zamknął

Po wiecu członkowie Zarządu przy:mowali zgłoszę-

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .
H a l® n .d a r* : Poniedziałek. Konrada. W:iohó(! ałońc^ •  
7.12 zaehód 5.17 W-,oiińd księżyt-a 8 34 zachód 9.21.

*
MUZEUM otw arte w środy, i soboty od 12—2, w nie­

dziele i święta od 11—2 godz.

B1BKJOTFKA I CZYTELNIA T C L- a tw a n s  «  M  
powszednie od godz. 5—7, dla dzSeci w środy i so ­
boty od redz 4—I

b-
— ** OD ADMINISTk ACJI. Z powodu znaęznego pod= 

wyższenla optat pocztowych od dnta 15 lutego br.f nalepy do 
ofert nadsyłanych na ogłoszenia w Glosie Pomorsk:m'‘ —  
celem dalszej wysylkt nadawcy — dołączyć odtąd 350 marek< 

Dla bzybciejszego za?atwien!a tychże zaleca się aby za* 
miejscowi Interesenci przesyłali oferty w 2 kopertach,, doła* 
czając odnośne portorjam a miejscowi zaraz płacili w naszej 
ekspedycii. Ułatwia to nam szybszą ekspedycję tychże.

Oferty, do których nie do łączono op łaty  odidadane W da  
aż się w ięk sza  ilo ść  zb erze i  dop iero la zc m  wysyłane, ca 
pw oduje n ieraz niprzSw idztaną zw łok ę .

-  SPROSTOWANIE. Do recenzji z „Wieczoru S w a t  
zakradły się omyłki, które mniejszem prostujemy. N azw Pśe  
skrzypka brzmi G e z a  K r e s z ,  a nie jak podano w tytule 
G e r z a ; Następni* w końcowym ustępie winno być „mała 
uwagę doniosłe! wagi" łtp.

—** SPROSTOWANIE. W sobotn’m nume-ze „G1 nsuŁ 
umieściliśmy notatkę o ponownym wzrościt ceny za chłeb 
Zamiast „2 4Wł marek za funt" powinno brzmieć: 2400 mar«k 
za chiep (2 i pół f.) Cena bułki zwykiei wynosi 130 marek.

—** Mll-JONÓWK,.. W ostatnim ciągnieniu M lionówkt 
wylosowano numer ś* i  1 3  2 8 f l  sprzedany w Kas'e Skarbo* 
wej w Lodzi.

— ** DZISIEJSZY KONCERT „LUTNI" wzbudził v ielktr 
zainteresowanie w najszerszych kołach naszego m'asta.

Nie wątpimy też, że sala Teatru Miejskiego fcapełib i 
najliczniej, a Tow. Lutnią i  lei ruchliwy prezes, p. dyi. 
Fróhlich, oraz jubilat*dyrygent, pozyskają to uznanie, które im 
tu za wysiłek urządzenia dzisiejszego kuncertu szczerze się 
należy-

—** REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W p o  ni e *  
d z i a t e k ,  drTa 19 lutego k o n c e r t .

w e  w t o r e k ,  dna 20 lutego . W e s o ł a  L o la " .
W ś r o d ę ,  dnia 21 lutego „ R o b e r t  i B e i i r a i d * '  — 

przedstawienie dla Związków robotniczych.
— • * 7  TEńTPU MIEJSKIEGO. D z l #  w * o n l o d  Ja* 

ł e k  koncert Towarzystwa Ś*A*wn „Lotnie". W e w t r r c ^  
, « !  Wwg m  oeńitt* śfc*sal«

' t



9 O Ł O S  P O M O R S K I 20-go lutego 1923 r.

/ef , ,W e s o t e ]  L o I T  w interpretacji młodej artystki, sytn* 
pa tycznego „ U r w i s  a“ p. Kosteckiej. W ś r o d ę  dla Zwiąż* 
ków robotniczych „ R o b e r t  i B e r t r a n d " ,  bilety do na* 
bycia w Magistracie I, pokói 30 u p- sekretarza Śliwy. Przed 
stawienia te> które systemałycznleodbywać się  maja co dwa 
tygodnie, dają możność szerokim warstwom korzystać z go* 
dziwej rozrywki; jaką jest teatr na Kresach Zachodnich. Część 
artystów wróciła z wycteczkt z Łasina, gdzte była arcymiłe 
przyjęta i  ugoszczona, mamy nadzieję, ie  inne miasta naszego 
okręgu również ułatwią imprezę teatralną i prosimy o łaskawe 
zgłoszenia do Dyrekcji Teatru Miejskiego. R. C-

W ś r o d ę ,  dnia 21*gc lutego przedstawienie dla robota 
ników „ R o b e r t  i B e r t r a d“* Bilety do nabycia w Ma3 
gis tracie I, pokój 30 u p. sekretarza Ś l i w y .

—'** AKADEM JA KU UCZCZENIU 450-LETNIEJ ROCZ* 
NICY URODZIN M* KOPERNIKA, zorganizowana staraniem 
Komitetu T. C- L. przy współudziale Dyrekcji Teatru Miejskie 
go odbędzie się nieodwołalnie w piątek, dnia 23 bm- o godzi* 
nie 8*mej wieczorem w Teatrze Miejskim. Na Akademji tej 
wygłosi odczyt „O Koperniku" pro!. B a b s k i .  Dalszą część 
programu wypełnią produkcje orkiestry 64 p. p. oraz chóru 
Seminarium Nauczycielskiego, pod batutą prof. Tomasze w* 
skiego I deklamacja jednego z  artystów Teatru Miejskiego.

Organizatorzy Akademji upraszają o wczesne zamawia* 
nie biletów wstępu w teatralnej kasie dziennej (skład cygar P- 
Wawrzyniaka, Plac 23=go Stycznia). Całkowity dochód z  
Akademji, dzięki poparciu Magistratu i  Miejskiej Komisji te* 
atralnej, przeznaczony został po połowie na Bibliotekę T. C. 
L. i  rozwój Teatru Miejskiego.

— ** UNIWERSYTET LUDOWY. W  poniedziałek, dnia 
19 brh. o godzinie 6*tej wieczorem wykład p. prok. W i r *  
s k i e g o ,  o godzinie 8*mej wykład trzeci ks. prob. Ł ę g i :  
,,0  Pomorzu". W środę o godztefe 8=mej wieczorem wykłady 
Uniwersytetu Ludowego się nie odbędą z powodu wykładu p. 
°ietrzyckiego.

—** CZEGO JUŻ DZISIAJ NIE KRADNĄ? Ekspozytura 
śledcza trafiła na ślad szajki młodocianych zlodzieji, których 
specjalnością byto używanie rur w klzetach cynkowych lub o* 
łowianych rur służących do przeprowadzania wody. Złodzie* 
je wkradali się zwykle do domów i podrobionemi kluczami 
lub wytrychami otwierali drzwi od klozetów, ąby tam upra* 
wiać swe niecne rzemiosło. Skradzione w ten sposób rury, 
sprzedawali złodzieje paserom, między którymi — jak sfwier* 
dzifa policja — znajdują s'ę i bogatsi obywatele. Ubolewać 
należy, że ludzie ct, kupując od złodzteii skradziony metal, za* 
chęcają ich tylko tym sposobem do dalszych kradzieży.

Policja natrafiwszy na ślad ujęła pod klucz kilku takich 
młodocianych przestępców. Są wszystkie jednak dane, że i* 
sinieje druga jeszcze szajka, która trudni się podobnem rze* 
mteslem, skąd przestroga, aby właściciele domów i mieszkań 
pilnie uważali na klozety, aby uchronić się przed kradz:eżą rur 
cynkowych, stanowiących dzisiaj bądź co bądź niepoślednią 
wartość. Szajka ia klozetowych złodzieji nie długo będzie 
jednakże grasować, gdyż policja jest już na trop'e 1 z pewno* 
ścią wszystkich tych osobliwych zlodzieji osadzi w krótkim 
czasie w bezpiecznem miejscu.

_ * *  XRZY w y k ła dy  JANA PIETRZYCKIEGO- Na za*
proszenie zarzadu kursów dokształcających w polonistyce 
przybędzie do Grudziądza ną trzy dni znany literat J a n  
P ' i e t r z y c k i  i na dochód tych kursów wygłosi we wtorek, 
dnia 20 bm. o godz!n:e 8*mejwieczorem w auli gimnazjum 
matematyczno=przyrodnic?ego publtezny odczyt pod tytułem: 
„ C z y n  S i e n k i e w i c z o w s k i " .  Prelegent, który był 
świadkiem w Szwajcarii ostatnich lat życia Sienkiewicza, 
przedstawi nam postać autora ,^ r  y 1 o g j i" w roli działacza 
dla sprawy polskiej w okreste wielkiej wolny. Temat to no* 
wy, a bardzo ważny dla całokształtu znacznia Sienkiewicza. 
— Nazajutrz tj. w środę, dnia 21 bm. t w czwartek, dnlą 22 
bm.- wygłosi Piefrzyckt dwa niezwykle wdzięczne i barwne 
wykłady na temat: „ K o l e n d y  p o l s k i e "  (z ilustracją 
muzyczną najmelodyjniejszych staropolskich kolend) i „Jul *  
j u s z  S ł o w a c k i  a k o b i e t y “. Ten ostatni wykład, 
osnuty na tle dziejów serca naszego wielkiego poety*roman* 
tyka, poruszy tyle fascynujący problemat; Co sądził Sło* 
wacki o kobietach 1 miłości? Grudz’ądz już w styczniu po* 
znal Pietrzyckiego, jako świetnego prelegenta. Sukces i o* 
bccnych wykładów z góry zapewniony. Bilety tylko przy 
wejściu na salę. Początkowo ogłoszone terminy wykładów 
przesunięte zostały na 20, 21 i 22 bm- tj. o jeden dzień na* 
przód, ponieważ w dniu 23 bm- p- Pietrzycki musi być obecny 
w Gdańsku- i

—* *  PODKOWY NIE PRZYNOSZĄ JEDNAK SZCZĘ* 
ŚCIA* Policja nasza wykryła pasera, zamieszkałego przy u! 
Biskupiej, którego specjalnością było handlowanie kradzione*

mi podkowami. Podkowy te znosili mu żołnierze, którzy kra*
dli je w magazynach wojskowych. Specjalista od handlu pod* 
kowami, kupował je po 200 mk. za sztukę, a sprzedawał rze* 
komo za czterysta. Znaleziono u n.ego jeszcze 65 sztuk takich 
podków, resztę zaś zdołał już poprzednio spieniężyć. Podko* 
w y nie przyniosły mu „szczęścia", gdyż niedługo znajdzie się 
pod kluczem-

Ubolewać zaś należy, ie  i  wśród żołnierstwa naszego 
znajdują się nieuczciwe jednostki.

—*_* NIEPOTRZEBNY ALARM. W dniu wczorajszym 
właściciel domu przy ulicy Groblowej nr- 36, widząc iskry, 
wydobywające się z komina, zaalarmował natychmiast Straż 
ogniową. Po przybyciu na miejsce okazało się, iż alarm był 
niepotrzebny, gdyż najmniejszego niebezpieczeństwa ognia nie 
było.

— ** ZARZĄD KOŁA OFICERÓW REZ- P- K. U. GRU* 
BZiĄLiZ pisze nam:

„Prostując zaszłą omyłkę w komunikacie z Walnego Ze* 
brania Koła Oficerów Rezerwy P. K- U- Grudziądz odbytego 
dnia 3 1 -1. rb-, a ogłoszonego w nr. 30 z 8. II. rb., zawiadamia* 
my, że do komisji rewizyjnej został wybranym kol. por. rez. 
Bronisław Kalwary, radnym zaś kol. kpt. rez. Stołowski". ‘ 

—!** MINISTERSTWO PRACY l  OPIEKI SPOŁECZNEJ 
zawiadamia, że obywatele Rzeczypospolitej Polskiej, byli pod 
dani niemieccy, poszkodowani podczas pomocniczej służby 
przymusowej (Hilfsdienstpflichtige) winni zgłaszać swe pro* 
tensje do M- S- Wojsk* Departament VII Intendantury, Wy* 
dział Wojenno*Likwidacyiny.

- -* *  WYSTAWA PRZEMYSŁOWA W BRODNICY za* 
powiada się, jak nas informują wspaniale. Ceny miejsc na 
wystawę: Dla przedsiębiorstw fabrycznych 40 000 marek za 
Kwdr- metr, dla rzemiosła 20 000 marek za kwdr, metr., w 
ogrodach i na placach 25procentzniżki.

Ceny ogłoszeń w przewodniku po wystawie następujące: 
Cała strona 100 000 marek, pół strony 50 000 marek, ćwierć 
strony 25 000 marek-

W ystawiać i ogłaszać w przewodniku mogą tylko firmy 
chrześcijańskie-

Komitet W ystawowy.
—!** BIBLJOTEKI DLA PRACOWNIKÓW KOLEJO* 

WYCH- W ostatnim czasie otworzono szereg placówek oświa 
towych dla kolejarzy, a mianowicie w Nakle im- gen. Józefa 
Hallera, w Czersku im- Tadeusza Kościuszki, fundacji Józefa 
Berenta z Bydgoszczy, w Katowicach im. Karola Miarki, w 
Chorzowie im. Józefa Lompy, fundacji Marcina Dónaja z  Ko* 
ściana t Mieczysława Cegielskiego z Poznania, w Toruniu im. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Stanisława Wojciechowskiego, 
fundacji Towarzystwa „Wisła".

—** KURS NAUKOWY DLA KASTRATORÓW. Pomor* 
ska Izba Rolnicza projektuje w marcu br. urządzić kurs dla 
kastratorów. Osoby, które ukończą powyższe kursy ze zło* 
żeniem egzanrnu otrzymają na wniosek Izby Z Wojewóóztwą 
patent, uprawniający do wykonywania kastracji

Kursy odbędą się, jeżeli zgłosi się conajmntej 15 reflęk* 
tantów. Reflektanci powinni posiadać następujące kwalifi* 
kacje:

1. Znajomość języka po!sk!ego w słowie i  piśmte-
2. Nieskazitelną moralność (konieczne jest przedłożenie 

świadectwa policyjnego),
3- Fizyczne zdrowie,
4- Zupełną pefnoletność. nie przekraczając lat 40- 
Czas trwania kursu około 3 tygodni w Toruniu,

Kursy bezpłatne są dla tych, którzy soboWazą się po ukoń* 
czeniu kursu pracować conajmntej Ś łat na Pomorzu. Adepci, 
którzy nie przyjmą taktego zobowiązania plącą przy roz* 
poczęciu kursu 50 000 marek. Koszty utrzymania w Toruniu 
adepci pokrywają z własnych środków.

Zgłoszenie z nalcżn. zaświadczeniami 1 życiorysem nale* 
źy przesiać do P, I- R-, W ydz’at VIII, Toruń, ulica Bydgoska 
nr. 56 do dnia 1 marca 1923 roku.

—** OPŁATA ZA WIZY I PASZPORTY ZAGRAN1CZ* 
NE. Opłaty za paszporty zagraniczne i \vizy;,sa pobierane od 
dnia 15 lutego 1923 r. w wysokości następującej:

1- Opłatę za paszport zagraniczny podwyższa się do ma* 
rek 30.000;

2) opłatę za wizy podwyższa się do marek 10-000;
3) oplata za paszport zagraniczny, t. zw. „wielokrotny", 

podwyższa się do marek 75.000;
4) opłatę za książeczkę paszportową podwyższa się do 

marek 1000.
ILE BĘDZIE SIĘ PŁACIĆ W GDAŃSKU ZA TELE* 

GłtAMY DO POLSKI? Z dniem 20 bm. wejdzie w żyęie w 
komunikacji między Gdańskiem a Polska nowa opłata telegra* 
ficzna. Opłata za jedno słowo wynosić będzie 200 marek, 
(najmniej 2 000 marek niemteckich za telegramy)-

Jdnocześnte podwyższona będzie oplata za rozmowy tcle* 
foniczne między Gdańskiem a Polską- Opłata za rozmowę

trzchminutową na odległość 25 km- wynosić będzie 900 marek 
ttd* itd.

Podwyżka ta nie dotyczy polskiego Śląska- 
--* *  CZY POLICJANCI OBOWIĄZANI SĄ DO INTER* 

WENCJI POZA SŁUŻBA? Wobec zdarzających się wypad* 
ków, że funkcjonariusze policji poza służbą wzywani prze* 
publiczność w razie istotnej potrzeby, odmawiają interwencji, 
komenda policji warszawskiej wyjaśnia, że funkcjonariusz po* 
licji, który poza służbą bez usprawiedliwionego powodu odr1 
mówi pomocy osobom, postronnym, będzie pociągnięty do 
najsurowszej odpwiedzialności-

— * *  REWIZJE CELNE NA GRANICY- Celem ułatwienia 
podróży osobom, udającym się zagranicę i  przybywającym z 
zagranicy przez Śniatyn, Dziedzice i  Zbąszyń, ministerlu® 
skarbu zarządziło uskutecznianie rewizji celnej podróżnych i 
skarbu zarządziło uskutecznianie rewizji celnej podróżnych I 
ich ręcznych pakunków bez wysiadania, pozostawiając jednak 
urzędom celnym prawo dokonywania rewizji celnej podróż* 
nych i ich pakunków nie w wagonach, lecz w sali rewizyjnej- 

Rewizja celna bagażów, przewożonych za kwitami ba* 
gażowemi, odbywa się, jak dotychczas, w salt rewizyjnej.

Podziękowania.
—** NA KUCHNIĘ LUDOWĄ złożyli: pp. Franciszek 

Lewandowski, Chełmińska 5000 mk-, p. Zofja Ostrowska 150 000 
mk-, p- Kazimierz Balcerowicz 300 000 mk., firma Marchlewski 
i Zawackt 250.000 mk., Tow. Urzędników Pocztow. i telegraf, 
(wyższych i średnich) 28 200 mk-, p. baronowa Osten*Sacken 
Dom- Pokrzywno jeden ctr- grochu, pięć ctr. kartofli l dwa I 
pół ętr. mąki żytniej.

Ofiarodawcom składa podziękowanie Kuchnia Ludowa*
Ofiary.

—** Na KUCHNIĘ LUDOWĄ złożyła p. Emtlja H i p p 1 o* 
W a 5 000 marek.

—** NA STACJĘ OPIEKI DLA NIEMOWLĄT złożyła p. 
Emilia H i p p l o w a  5000 marek.

Powyższe sumy są do odebrania w kasie wydawnictwa 
naszego.

Ruch towarzystw*
—(rt) Tow. Powstańców i Wojaków. W  poniedziałek 

dnia 19 bm. o godz. 7,30 wieczorem odbędzie się postedzenie 
zarządu z w i ą z k u  TowarzystwaPowstańców i Wojaków w 
dolpej w dolnej salce Hotelu Warszawskim. Zarząd

— (rt) POLSKIE TOWARZYSTWO WŁAŚCICIELI NIE* 
RUCHOMOŚCI. Zebranie Towarzystwa odbędzie się we 
wtorek, dnia 20 bm- o gadzinie 7 i pól wieczorem w Hotelu 
„pod Złotym Lwem", ulica Trzeciego Maja- Referaty wyglo* 
szą p. poseł Krzywiński i p. mecenas Nalazek- Z powodu waż* 
dolnej saloe Hotelu Warszawskim- Zarząd-

Z Pomorza.
—** ORUCZNO- Z inicjatywy Towarzystwa b. Powstań 

ców I Wojaków w Gruczie powiat świecki, odbyła się tam 
dnia 11 bm- zabawa, poprzedzana przedstawieniem amator* 
skiem. Odegrano komedie Bałuckiego p- t  „Klub Kawalerów"* 
Aktorzy wywiązali się ze swych dość trudnych zadań znako* 
micie, o czem świadczyły burze oklasków. Publiczność licz, 
nym ndziałern zapełniła salę po same brzegi, jakoteż bawiła 
się po ukończeniu przedstawienia również licznie t ochoczo 
tańcami- Wyraz niezadowolenia wzbudziła tylko orkiestra 
wojskowa, która w ostatnte? chwili zawiodła urządzającym za 
bawę swem nieprzybyciem. Zauważono także brak przed* 
sfawicieli władz jak np. sołtysa, który stale okazuje mało za*. 
Interesowania wobec tak ważnej dla dobra Państwa organ i* 
zacji społecznej, jaką jest Tow, byłych Powstańców i Woja* 
ków. Z ramienia Zarządu Okręgowego Związku Towarzystw  
b- Powstańców i Wojaków brali udz’al lako delegaci pp.; 
ko-mendant okręgowy Koza t Olechowski, członek kom'sii Re* 
wizyjnej. Ostatni z okazji tej w długim i podniosłem prze* 
mówieniu do uczestników zabawy nacechował cele i zadania 
Towarzystw b. Powstańców i Wojaków, oraz uwydatnił ko* 
nieczność jaknajszerszej organizacji tychże dla utrwalenia 
wolności naszej Ojczyzny, kończąc swe przeszło godzinne 
przemówienie wspólnym odśpiewaniem roty KonopntekteJ. 
„Nie rzueim Ziemi" 1 Szczególne zasługi w Urządzeniu tak 
świetnej zabawy i przedstawienia amatorskiego, przedewszy* 
stktem jednak w zorganizowaniu Towarzystwa Powstańców i 
Wojaków, należy przyznać prezesowi tegoż Towarzystwa p* 
Maksymilianowi Czajkowskiemu z Oruczna.

—** CHEŁMŻA- (Ofiary nędzy i mrozu), W niedzielę 
12 bm. w niedalekiej miejscowości Skąpe znahztono w stogu 
słomy żebraczkę, niejaką Cywińską wraz z 8*tetnią córką, o* 
btedwtę prawie skostniałe ód mrozu* Posterunek policji za* 
jął się ofiarami i przywróciwszy je do przytomności w ciep­
łem mieszkaniu, wysłał furmanka do Chełmży. W drodze star 
ra żebraczka zmarłą.

Z bliska i z daleka.
Proroctw o o Mussoltaim.

Głęboka znajomość duszy ludzkiej, bystrość w 
orientowaniu się w  charakterze pojedyńczych osobni­
ków i narodów całych jak i obeznanie się dokładne z 
wszelkiemi koniunkturami pciitycznemi, może starczyć 
za dar proroczy. Jeszcze jednym przykładem  na to jest 
sąd, jaki dziesięć lat temu, w  zadaniu politycznej karie­
ry  wielkiego dziś przywódcy narodowego W łoch w ydal 
o  nim publicysta francuski, Georges Sorel.

Georges Sorel wówczas zaimował się w  szeregu a r­
tykułów  polityczną sytuacją W łoch i dał w  n?ch krótko 
naszkicowany przegląd najwybitniejszych mężów poli­
tycznych włoskich. Oto jak mówił w ów czas o Benicie 
Mussolłnim:

„Mussolini nie jest zw ykłym  socjalistą. W reszcie 
mi przyjdzie dzień, w  którym ujrzym y go na czele świę­
tego zastępu, jak obnażoną Szpada oddawać będzie ho­
nory włoskiemu trójkolorowemu sztandarowi. Jest to 
Włoch godny żyć w piętnastym wieku praw dziw y kon­
dotier! Dziś ludzie znaią go jeszcze mało, lecz jest to 
jedyny człowiek, posiadający energię, zdolna naprawić 
w szystko zło, którego dokonała słabość rządu wło- 
sjdego".

W  dalszym Ciągu Georges Sorel pisze w  słowach 
pełnych podziwu o stanowczości i odwadze z jaką ten 
proletariusz, syn m urarza, potrafi brać na siebie naj­
trudniejsze zadania i godnie im' odpowiadać, a także na- 
ehwalić sie nie może dosyć niezwykłych zdolności or­
ganizatorskich oraz zmysłu i poczucia realnego, jakie- 
mi się odznacza MussoJnipi.

Jednem słowem jest to według Sorefa m aterjał na 
pierwszorzędnego męża stanu, o ile nie da się unieść fa­
natyzmowi, którego pewna doza w  MussoUnim niepo­
koi francuskiego publicystę.

Galicyjscy żydkowie i dowcipny chirurg wiedeński.
Żydzi, jak wiadomo, namiętnie lubią się leczyć —■ 

„boi się jak żyd choroby" przeszło u nas w przysłowie 
Kto stanowi g ro s publiczności, zapełniającej latem miej­
sca kąpielowe i stacje klimatyczne? Zawsze żydzi. I to 
nietylko ci bogaci „Szajnę — morejne". którzy dzieci 
swe nazyw ają Stanisławami, Jagienkami i Zbyszkami — 
i których synowie i córki obniżają poziom moralny na 
naszych uniwersytetach. Niema tak biednego hałatow- 
ca. k tóryby rok cały, a czasem i dwa i trzy  nie ciułał 
grosz do grosza, aby módz przynaimniej raz na kilka 
lat, jeśli już ni« co lata, pojechać na kurację do któregoś 
z „badów".

Nieograniczona jest też wiara, jaką żyd potrafi po­
kładać w  lekarzu* Ciemne m asy ortodoksów żydow ­

skich na prowincji i w śród zaułków ghetta po wielkich 
miastach mają swoich rabinów — cudotwórców^ Takich 
największych cudotwórców, sławnych nauką j poboż­
nością jest na całą Polskę kilkunastu i do nich odbywają 
żydzi pielgrzymki formalne, po poradę i pomoc- Ra* 
bin taki byw a także rozjemcą w sporach między dwo­
ma żydami i w yrok jego jest bez apelacji.

Postępowsa zaś żydzi, w iarą taką samą darzą sła­
wnych lekarzy.

W  Galicji, gdzie żydzi zawsze ku W iedniowi cię­
żyli i dla których wszystko, co z naddunaiskiej stolicy 
pocnodziło, było szczytem doskonałości, szyku i ele­
gancji, takiemi wyroczniami w sprawach życia, i śmier­
ci były  sław y uniwersytetu wiedeńskiego. Bogacze- 
żydzi leczyli się tylko u wiedeńskich znakomitości 1 
częstokroć w  nagłych wypadkach, wzywany bywał, 
oczywiście słono każąc sobie za to płacić, — wiedeński 
lekarz do któregoś z miasteczek galicyjskich. W  po­
czekalniach wielkich lekarzy we Wiedniu zawsze mo­
żna było spotkać przynajmniej kilku galicyjskich ży­
dów.

Dziś mimo oderwania Galicji od Wiednia, mimo
trudności paszportowych i niewygody jazdy przez dzte1 
lącą Polskę od Austrii, Czechosłowacji, żydkowie g&
ltcv*scy dalej jeżdżą po zdrowie do naddun::*sk' 
cv. gdzie oczywiście dra z nich dziesiąta skór«.
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—* *  TORUŃ- (Już nie będzie ponuFka wolności)- Masi* 
Ztrat tutejszy uchwalił nareszcie zasypać dół, który w roku 
| 9?t został wykopany na postawienie w nim pornn ka wolno* 
Sci- Pomnik ten radzi! wystawić dawniejszy burndstrz tbruń* 
ski p- dr. Z cliński, który zobowiązał się wystarać s'ę o po* 
irzebne fundusze wśród Polaków amerykańskich. Skończyło 
»;'? Ju*vKowoż na pięknych zamiarach, a teraz jeszcze, gdy 
dó! zasypano, śladu me zostań e po tak pięknym zamiarze, ja* 
kie przedstawiał projekt pomnika niepodległości-

(Niecna kradzkjż). Bezczelnej kradzieży dokonali w no* 
cy na i5 bm. ntewyśledzfcni dotąd opryszkowie przy ul. Wy* 
bicktfcgo- Włamawszy s'ę do chlewa, nal :żącego do pewnego 
robotnika ukradli utuczonego wieprza, którego opodal, domu u» 
bill, a podzieliwszy stę następnie mięsem zbiegit. Nocne opa= 
dy śniegu zatarły ślady-

(Wśc ekłizna u psAwj. Z powodu wścieklizny u psów w 
powiecie toruńskim p« lewym brzćgu W isły Starostwo zarzą­
dziło trzymanie psów na u w ięz i

— ** GDAŃSK* (Echa katastrofy ramocliodowej). Z 
Pszczółek pod Gdańskiem piszą: Głcśna swego czasu sprawa 
katastrofy samochodowej, podczas której znaleźli śnpe, ć dy­
rektor i właściciel dćbr Łubieński z żoną, miała swój cpl* 
log przed sądem, prźcd którym stawał szoter wspoini.inego 
samochodu Szymon W. z Tczewa. Rzeczoznawcy stwierdzili, 
że szofer wobec tego, i e  z przodu nadjeżdża! wóz skręcający 
to  w prawo to w lewo, znalazł s'te w takiej sytuacji, że mógł 
tylko zboczyć, przyczem samochód się przewrócił w rów 
nrCzbrany wodą w której też pp. Ł- wpadli t utopili się- Wobec 

tych okoliczności uznał sąd, że szofer nic ponosi bezpośredniej 
winy i uwolnił go

Ks. A- Karczyńskl

Z całej Polski.
— ** BYDGOSZCZ.- (Tęsknota za niemczyzną}- Grono 

©Dywatel: bydgosk!ch żali się do ..Gazety Bydgoskie}", że Dy* 
rekcja Tramwa'ów w Bydgoszczy od kilku dni rozspt zedaje 
bilćty z napisem „Allgcmcine Łoka1 und Strassenbahn Brom* 
bCrg"

Nie dziwimy się temu, albowiem w bydgoskiej Dyrekcji 
Tramwajów siedzą do dziś dn!a jszcze akcjonariusze berl'ń* 
scy, którym widocznie tęskno za dawnemi porządkami.

— * *  POZNAN- (Samobójstwo na tle nieszczęśliwej mi* 
teści). Nieszczęśliwa nTłość popchnęła nielakrego Anton’ego 
Ch- do rozpaczliwego czynu targnięcia się ra własne życie. 
Strzeli? on do siebie z rewolweru przed kdku dn'am! około 
północy w pCwnel restauracji nrz\ ul- M'e'źvńskiego. Prze* 
wieziono denata do szpitala mlelsk!go gdzie stwierdzono lek-' 
k!e zranienie.

(Echa zbrodni na Piekarach)- W związku z napadem 
dokonanym w ubiegłą środę na osob ę głuchoniemej Łabec* 
kiei przy Piekarach 13 aresztowane jako wspólnika napadu 
brata aresztowanego wczoraj Edmunda 1 ulisżkl , 17=letiitego 
Zdzisława T. W śledztwie zeznał Tuhszka, ze w chw ii, kiedy 
nsiłował uderzyć Łabtcką w głowę, młotek śpadi i  trzona i 
pierwsze uderzenie zada? trzonkiem- Następnie porwał leżący 
opodal nóż i nożyce i zadał swojej ofierze kilka pchnięć w 
szyję-

(Uleci* szajki bandyckiej)- Ujcła policja dawno śledzoną 
szajkę, która popemiła lirznc, wtelk!e kradzieże naszem 
mieście- Ptęciu członków sza'kt siedzi yod kluczem, szósty 
Jeszcze się ukrywa, lecz poheja jest na jego śladzie-

— * f  KĘPNO- (Nielegalny wywóz artykułów spożyw* 
czych). W ubiegłym tygodnm przytrzymała policja państwo* 
wa na tutejszym dworcu kilkoro ludzi, zamierzających w \-  
wieźć większą ilość artykułów spożywczych. Ludzie ci nie 
mógł się wylegitymować, skad i dokąd wiozą żywność, więc 
skonfiskowano 3 centnary masła, półtora centnara mięsa i sio* 
»iny, pozatem jaja. kiełbasę i inne artykuły spożywcze.

- * *  WARSZAWA. (Napływ uczonych wygnanych z 
Rosił). Do Warszawy przybyli z Odesy wypędzeni z Sow* 
depji profesorowie nowerosyiskiego uniwersytetu: Muljukin, 
Krylów i Bujnicki,

W najbliższych Jniach mają jeszcze przybyć 10 innych 
uczonych bantów, wypędzonych za przestępstwa polityczne.

C iężife chwile dla paskarzy warszawskich- „Egpress 
Poranny" przyniósł sensacyjną w!adomość o paska, sldm skła­
dzie słoniny, należącym do P- Narekiewicza, mieszczącym się  
w nteocem.entowanej stajni w bl skiem sąsiedztwie miejsca 
ustępowego. Wskutek tej notatki, warszawski oddział do wal 
ki z  Hchwą przy komisariacie rządu zarządził rewizję nie- 
hygiemcznego składu i  skonfiskował ukrywane blisko 300 pu* 
dów słoniny t przeszło 65 pudów sadła.

W. drugim magazynie W. Wcrgnera przy u1;cy  Koszyko* 
wej nr. 59 skonfiskowano 30 pudów słoniny. Wobec tych za* 
rządzeń  może wreszcie eksporterzy nie będą ogalaćali prowtn* 
Cii za wszelką cenę z produktów pierwszej potrzeby.

| —'*® KRAKÓW- (Napad na sędzjk oj. Dnia 12 b- m. I
i w Sądzie powiatowym podczas badania niejakiego* Wilhelma 
• Bazesa przyskoczyitenże do sędz ego i chciał go uderzyć pfę* 
i ścfą w głowę. Sędzia uchyl'} stę. a pięść spadła z taką siłą na 
i b'urko, że odłamała kawałek deski, klóry uderzył obok siedzą* 

cego urzędnika. Bazesa obezwładniono przez nałożenie kai* 
j tana bezpieczeństwa. Jesfto już trzeć’- wypadek napadu na sę* 

dztego w Krakowie. :

R o ż n i  a  I l o ś c i .  ■

- X  WYMIERAJĄCE MIASTA ROSYJSKIE- Prasa sowjec*
ka stwierdza, że ludność nYast' — szczególnie na południu 
Rosii ztrnijsza się stale- Tak w Chersonią ze i50 00 mieś?* 
kańców pozostało tylko 40 0C0, w Teodozji ze 100 000 —  pozo* 
stało 24 tysięcy itd.

X ODKRYCIA NA POLOPONEZIE, Ks. Gustaw Adolf, 
szwedzki archeolog, przeprowadza od dłuższego czasu poszu* 
kiwania na Peloponezie. Odkryto obecnie grobowiec 7 me* 
trów. długość', zawierający znaczną ilość waz i ozdón złotych 
t srebrnych z epoki mykeńsktej- Drog’e kamienie zachowały 
się w ozdobach z ciekaWCłnt tnkrustacjami zwierząt i ludzi-

X ZBLAKANY OKRĘT- W 1909 r. statek Waratah opuścił 
Durban, uda'ąc s!ę do CapctoWń, dokąd nigdy nie dopłynął, 
zaginąwszy bez śladu. Żadne poszukiwania nie dały rezul* 
tatów- Aż przed miesiącami dwoma w zatoce Stołowej wyło* 
w tono butelką zawierającą kartkę z napisem: Przybywajcie 
na pomoc! „Waratah" ginie z głodu'zabłąkany w wyspach 
Antartyku".

Apel ten wzbudził powątpiewano w autertycznośc flaszki 
jednak możliwa jest rzeczywista fc:storja „bezimiennej wy* 
spy“-

X RAJ ŻEBRAKÓW- W okoTcach Berlina odkryto nie* 
dawno ciekawą siedz'bę zwaną pałacem żebraków, byl to bu* 
dynek zarazem tajemjiicży i zbytkowny, otoczony wspan a* 
łym ogrodom zdobnym w posągi i  wodotryski. Służył on za 
sch.oniene żebrakom- Znajdowały stę w mm archiwa, bt* 
bljoteki, laboratoria. Mieszkańcy tego domu, byli Zdrowi ele*
S anccy, dobrze zbudowan', wychodzili i  ntego na żebry zmit* 
ntent w ś'epycn, kulawych, kaleki. Wiem z nich było m’!io* 
nerami t właścicielami kamienic.

X NAJWIĘKSZĄ GROTĘ NA ŚWfŁwIE odki yio nteda* 
wno w Alpach w okońcy Salzburga. Długość żbaaanych ha' 
i korytarzy wynqję.25 km. Grota jest przewiewna, t- zn- ma 
wyjście, którego ieszcze lite znaiez ono- Cała powierzchnia 
groty pokryta jest Ii,dCm- Na zwtedzćme fej mogą sob'e po* 
zwolić tylko najwytrawniejsi alpiniści Widoki mają być tam 
przecudne-

x  o  PARYSKICH Mo d a c h . Ostatnim typem kobiety 
paryskiej, teł naturalnie, która niezmordowanie pradaje s :ę 
wszelakim rakazom niQdy, jest kob'eta-o| pod dzwonem. Pod 
jakim zapytacie? Co tu znaczy?

Dzwonem tym jest kapelrsz, tzw- cloche, naturalnie z fil* 
cu ponieważ filc Jest dztś rzeczą bezcenna i naturalnie, z brem* 
zowego w odcieniu kasztanowym, ponieważ barwa ta jest naj* 
modmejszą.

Brunzowy kloszowy kapelusz stał się dziś tern dla Pary* 
żanki, czem jest kepi dla wo:skowych, fez dla Turków: nni* 
formem, obowiązkowern nakryciem głowy-

Dzwon taki musi być tak głęboko zasunięty na głowę, 
Jŝ by niemożliwością było rozpoznanie pod n:m twarzy jego 
właścicielki, chyba że się przysiadzie koło niej niziutko, aby 
móc dostrzedz choćpy dó? twarzy i od strony, z której pada 
światło. Dzwoń taki dalej powinien być zupełnie wolny o<j 
wszelki-go przybrania, jednem słowem 'ak obnażony lak ra* 
miona Paryżanki. Jedyną, jego odmianę stanowi odcień bron* 
zcwości jaśniejszy lub c'einn’ejszy.

istnieją naturalnie tr.ne Kapelusze/małe w rodzaju czapek 
lub toki przewaźme ze śwtecącej iamy srebrnej czy złotej, 
naogoł batdzo wzorzystej.

W dziale zwierzchntćl' odzień na ulicę królują stale płaY 
szcze futrzane, miękkie. szerok’e u góry zwężone u dołu. 
Każda „szanująca stę paryżanka" nosi dziś tylko futro, nie 
uznaje płaszcza z materjt-

W dztale negbżów kimona odnoszą stanowcze zwyetę* 
stwo nad pyiama o ostrych nieco ltnjach stroju męskte jo. 
Kimono takie z jedwabiu, o fantastycznych haftach japońskich 
powmno kobietę szczelnie otulać, a mimo to nie robią wra* 
żctita szaty zap itej: pas na r.ieni winien być tylko lekko po* 
łożony.

Suknie balowe przekształcone sa w tym karnawale pize* 
ważnii w rozmaite kostiumy — mn:e.i lub więcej fantastyczne 
lub w domina karnaw ał  bowtem paryski upływa w tym roku 
pod znakLm maskarady.

Zarzucone w latach wojennych reduty 1 hale maskowe o* 
żyły  z powrotem i świecą tryumf niepodzielny.

Wielk? sław ą i wziętośc!ą wśród żydów cieszy się 
©becnifc sław ny chirurg wiedeński Dr. Ch. i umie nad­
zwyczajnie tę szczęśliwą dla siebie koniunkturę w yko­
rzystyw ać.

Niedawno od takiego przybysza xz Polski prof. Ch. 
Zażądał za operac'e 6 fpćli. koron i to p‘atnvch z ró- 
ry. Źydkowi j wysokość sumy i ryzyko wyłożenia je 
naprzód w ydały się zkw  uK w ’’ p '- 1 A
m oźebyew ystarczyło połowę w yłożyć/p rzed  operacją, 

•resztę zaś po szczęśliwym, jej wyniku? „Owszem — 
oapowiada w esoły Eskulap — ale nie ręczę, czy wsku- 

,.tek niepokoju o całość mego honorarium ręka mi pod- 
tz a s  operacji nie zadrży."

Przerażony o swą skórę żwdek widzi, że niema ra- 
I dy  — ale może by się dało coś urwać z  wysokości su- 
iiny. P  ’ ć miljonów to ładny grosz — możeby. pan dok­
tor na pięć s'ę jegodził?

„Dobrze, mogę onerować za 5 m ilonów także — 
odpowiada, zna!ący dobrze swych kkentów profesor 
a ’e mu ;zę pana u p rzed z i, że kiedy o p em ę  za 6 m ko- 
nów, b'orę nov,ercałkiem narzędza. a do pomocy w zy­
wam  mego starego asystenta- P rzv  operacji za 5 md- 
jo*iów zaś przeciwnie: uż,yw;am starych Instrumentów, 
g o rę  za to do pomocy całkiem młodego asystenta.

Pan zatem  w ybiera co P an  woli***

/ Oczywiście skończyło sifc na tern że operacja zro­
bioną była nowemi narzędziami i przy pomocy sław ­
nego asystenta profesora Ch. — no i oczywiście koszto­
wała 6 miljonów koron. r

Klęska formalrości bluralistyk!.
Nie ty&o u nas uginamy się pod cięzaiem  pijm. po­

dań poświadczeń stemplowanych, zabieraią^ych czasu, 
jr.eniędzy, papieru i atram entu masarni, To same dz:_je 
się naw et w k ra ;u o administracji tak starej i wypróbo­
wane', jak w  Anglji.

Na kilka lat przed wolną, admirał Fitz-Geraid miał 
nieszczęście zgubić korkociąg będący własnością pań­
stwową. Gdyby był miał popyostu szczęśliwa myśl 
kupienia takiego koNrociąga i zastąpienia nim zajbnto- 
m go ileż byłby sobie kłopotów i nudy, a państwu pie­
niędzy oszczędził! Admirał jednak sumiennie c stracie 
przedmiotu zaraportowa* ośw iadczane gotowość w yró­
w nany szkody, jaką państwu wyrządził.

Korespondenc u w fei kwestu <rwałt ni tmriei ni wię­
cej tylko cztery lata! Koszta papieru atramentu, strata 
czasu na nią zużytą przewyższyły kilkakrohre wartość 
zagubionego korkociąga—  a biedny adrrnra? nię mógi 
się nudzie wśród znajomych pokazać, wszędzie bowiem 
witano go pytaniem: Jak stoi sprawa korkociąg'-' — 
ptzygoda jego borden znana była szeroko w kołach 
w o jsk o w y c h  I  w  *-#łei apgje.lskiaJ. X  5*

Sprawy sm!etzBHuridartie. .
R  O L K I C T W O .

— 1 Polskiego ZwiązKu Organizacji I Kółek. Rolni*
czych. Polski Zwiąsek Organizacji i Kółek Rolniczych, 
łączący w sobie najpoważniejsze organizac.e Kółek Roi* 
n.czych w Polsce w  dniu 5 bm. odbył pod przewodnio* 
iweni pre .esa p. T. Wilkońsk.ego, posiedzenie w Mało* 
polsk,em Towarzystwie Rolniczem w  Krakowie, zwoła* 
he w «elu oihu . . .„ J a  metod p ra ty  i.ad 'podniesjemam 
hodowu w Polsce lako też tx>stulatów hodowlanych w 
stosunku do Państw a. ,

W  powyźszm z’eździe wzięli udział n.zedstawicfela 
Centralnego Zwnązku Kółek Rolniczych w  W arszawie 
(pp- Wilkoński, Szmidt, Blenau). Małopolskiego Tow a­
rzystw a Rolmczego. w Krakowie (pp. Jura, Konopka, 
Dolański, senator Sredniawski i poseł Potoczek), To­
w arzystw a Roln czego w Cieszynie (p. Zajonc). Cen­
tralnego Związku Osadników W orkow ych w W arsza­
wie (p- Rybicki) i Centralnego Towarzystwa p o1n!cze- 
go w  W arszawie (pp. prof. dr. Rostafiński i inspektor 
hodowli Plewiński).

R Teraty o wszystkfch działach hodowli wygłosili 
inspektorzy M ałonolskk^o Tow arzystw a Rolniczego w 
Krakowie'; pp- Zabielski, Fuchs i Zawada; oraz prof. hp- 
doyóii Uniwersytetu krakow skiego. p. Adametz, który 
omówił najważniejsze zagadnienia z dzieozinv hodowli 
w stosunku do Państwa.

Insnektor hodowli o. J. Szmidt przedstawił praco 
Centralnego Związku Kófek Rolniczych, dażace do pod* 
niesienia hodowli \v śi ód drobnvch rolników. Zjazd 
uchwakł odrow 'edn:e rezo!uc!e. które Dędą Rrytyczną 
dla prac hodowlanych organizacji zrzeszonych w  Zwią­
zku.

K  O m  U  M f. U A  t  J  M.
— Polską żesl  iga na morzu RaJtyckicm. Min- P rze­

myślu j Handlu zakom unkow aio Stew. kupców polskich 
w W arszawie, że ooecnie na morzu B ałtyckj|m  małą 
stałe poloczenę z Łotwa i Estoma na>tepb?ace*s>olsW| 
lin'e okrętowe: Tow- . Sarmacka" awutygocurowę dwo­
ma statkami, Tow. „Transport" — według zapotrzebo­
w a n i.

Do Danji No-wega i Szwecji: Tow. „Sarmacja" 
dwoma statkami co dwa trwodnie.

P o  Anglji — „Sarmacja".
Pozatem krąży przyrodnie statek -Ledda".
— Nową linia koH ow a. M n ’ster kolei żelaznych 

udzielił praw a ze śę'a na grunt w  celu poczynienia 
przedws+rr>nvch poszukiwań kolwowych bocznicy od 
miejscowości Je ro rk i ~ r z e z . Osieck, Kietki, Dzwrzmo, 
Komorowo .M!es'ążkowo.

Projektowana boczn ea ogólne’ długości 25 kilomo* 
trów  przechodzi będzie przez województwa w arszaw­
skie i pomorskie.

H  A  H  O E  L,
— Ekaport polski do Belgi?.1 Jeden z  nspoowafcitej* 

szych domóMr,hśncl'^3|vch w  Bsłg'i zwrócił s?ę do Biu­
ra Inform acynego T argów  Y^schodmch z o-rśba o zor«  
•ęardzoyyąme w  c:;as:e ;ak nafkrófszym d(,«tawy znacz­
niejszych zapasów km‘nu i Sporyszu ?. Polski do Betgj?

S P R A W Y "  P I E N I Ę Ż N E
— Podwójna waluta na Wąska. Rada w o’ewódzkh 

G. Śląska na posiedzeniu w dniu 9 bm- zgod iła sfę na 
pro ekt m:n:stra skarbu wprowadzenia na G. Śląsku wa- 
mty podwójnej. Nastąpić to ma najpóźniej 1 marca br. 
W szystkie zobowiązania « markach niemieckich będ* 
mcgfy być spłacane w markach polskich i ódw rotnjl 
według kursu który ma ustalać codziennie Izn" handlo­
wa w Katowkach. (A. W.)

— G kredyt w walutach obcych. W  ostatnich cza­
sach z kilku stron zwrócono się do m'nistei urn skarbu 
z prorozyciam l kredytów  krótkotei minowvch' w walu­
tach obcych. Jak s:ę dow iadujm y, B?nk Ziemiański 
wystąpił do nrnisferum  skarbu o pozwolenie w m usz- 
czcna  przez bank obhgac'i 6 proc. pięcioletnich ©p/ewa- 
jących na złote polskie.

W artość złotego ma być okreś’ona na podstawi* 
przeciętnych notowań banka szwa'carskiego na głeł« 
dz'e w tygodniu, poprzedzającym płatność kapitału i ku* 
ponu. (A. W.)

— ** K<iu #/ n u m er „ Ilłu a tra c  fi Pofskie.P* 
w y s te d l  i  za w ie ra  b o ya tą  i  in te r e su ją c ą  
tr e ś ć , na którą, sk ła d a ją  s ię  tn ięd z i in n e,n i 
£-iO-’e>ln ia  Focznicssa U rodzin  M ikoła  ja  f i o .  
p e rn ik a  ( i l lu s tr a c ja  na  k a rc ie  ty tu ło w e j  
o ra z  3  Ulu s trać .je  w en n ą trz  n u m eru ): z d j ty  
c ia  z e  s tr a s z l iw e )  k a ta s tr o fy  w  k o pa ln i 
„Meitdtz** p o d  U y to m ie m ; podo b izn ę  metrom 
paH ty  Jerzego*  za tn o rd o w a n eyo  p r z e z  a r , 
c h im a n d ry tę  S zm a ra a d a  ; podo b izn ę  komi&a, 
rza  r zą d u  s t.  n t .  W a rsza w y , p. F r. A n u sza f  
in te re su ją c e  o ryg in a ln e  sce n y  z ln d j i  — 
poch ód zw o P en n ik ó w  G andhrfeg o  w  A m r it - 
s u r ;  in syfin ia  i k le jn o ty  c a rsk ie  za g ra b io n e  
p r z e z  b o lszew ik ó w ; re d u ta  p r a s y  w W a r­
sza w ie , w  ru lonach  p a łacu  p on am iestn ikow -  
s ld eg o ; p o d o b izn ę  sk ra d z io u e y o  o b ra zu  t f  
M uzeum  W ie lk o p o lsk ie m  w  P o zn a n iu /  u sttr  
tn ią  s e n sa c ję  a m e ry k a ń sk ą : k o b ie ta  P o lk ą  
—  k a p ita n em  o k rę tu ;  d a ls z y  c iąg  s e n s a c y j­
n e j  n o w e lk i B . O sk a rd a  z  c y k lu  „D ziw n e  
opowieści'* p. t- „O czy. k tó r e  z a b ity ”, O gio  
sz^nia.

„ I lu s tr a c ję  P o lsk ą ** n abyć  m orn a  w  a  O 
m in is tr a c ji  n aszego  p ism a . P a m ię ta jm y  
o te m , i e  „ I lu s tra c ja  Polska** j e s t  jedyne>o  
w P o lsc e  p ism e m  tin stro w a n em , k tó r e  po- 
s ia d a  n a jb a r d z ie j  a k tu a ln e  ry c in y .

Drukarnia Pomorska Tow. Akc- Grudziądz.
•eedal :Ut odDOjdedziahty BotteU r valed**X



dyrekcja kolei Państwiwycli.
p o d p i s .

Mistrz temirtj
zdolny, wykwalifikowany fachowiec po­
szukiwany do kierownictwa cdlewai że­
laza y? Wielttcpolsce. Ulerty z podmieni 
warunków, stisunków rodzinnych oraz 
czasu cb,ęc.a stt no\ ■ Ka uprasza s ę  na­
desłać poi nr. 7178 do biura og io seń  
,PA R “ Poznań, ul. Pr. Ratajczaka K. [4ł52

!] Leki naturalne z Głowa !!
skutecznie działająoa przeciw ast-] i ,H S im S Z a  mietduBiycy).

i  wypróbować i.rodak pnaciw■I- żf J l l t i .  l u t r a  ka^iipuiom żółciowym.
ł '  jn i lm r a n  ** niejtanj. łro'ipki:rza — wypadaniu M* * 1*1 u ‘ *,n  wiosów  ̂grunt, ni»torqoy łnpiuź.
Spotka Aicyjna „P L A 3f f fi“ Warszawa

O d d z in ły i  
PounrA: --ni. Stroma Z( TeL 1Z48.
K an Ai ul. '  ikiewiiz. Telefon 103? i 979.

Prosimy żądać w aptekach i drogeriach.

H B B B M — 1  
I  itołj, ik a, iwoc i tsrzyaę
| | |  j03F* kupuję k a ż ą  ilość *W 8

Stałych dostawcói nleka poszukują 
H j  l i .  I* U C  ta  O W,  skiru artykułów
K p Spnźy fłcrycł ul L>powa 16

O g " o s w 7 f e .  j
Z  zastrzeżeniem  uenw ały  R ad y  M iejsk iej 

podw yższa si*} cen y  z aj b ilety  tr-m w aiow t, po­
cząwszy z dniem  20  ‘u w g o  r. b jak następujn: 

L iu ja  D w orzec u l. Lip twa 300  m k. 
P la c  23  S tyczn ia  u l.U heł m ińska 200  mk.

Mie skie Tramwaje, Elektrownia i W odocii 
4 3 5 4 1____________Grudziądz.

TARYFA
op łat m ostowego za ożyw anie kolejo­
w ego mostu na W iśle w  Grudziądzu 
(ważna od północy z 15. na 16. 2. 23 r.)
Mostowe wyaiosi t

][. Z a  zw ierzęta .
a) za k o n ie , m uły, o s ły  i h yd ło  rogate w  za­

przęgu lub lczem  od s z t u k i . . . 2^0  mk.
b ) za  źreb ięta  i c ie lę ta  . . . . . .  i 00  »
c) aa św in ie , ow ce k o z y ...................  60  „
d) za drób na kaćde 5  sz tu k  . . .  30 

(drób pon iżej 6  sztuk  w oln y  od opłaty)
II . Za. zaprzęgi.

a) za  każdy za p rzęg  ładuw uy lu b  próżny, nie­
zależnie od sp ła ty  pod I. za zaprzężone  
z w i e r z ę t a ................................  Cd', mk.

b) za  ręczny w ó zek  lub san k i . . .  100 „
I II . Z a  w ozy  m otorow e,

a) 3a sam o. h od y  osobow e od sztuki 500  mk.
b) za inmuCtHidy ciężarow e na ko­

lach  gutr u wy cli .  ........................ 600  .
c) za sam ochod y ciężarow e na ko«

łach  ( U u a iiy c h ......................................... S^O ,
IY. Z a row ery.

aj za  row ery  zw ykłe od sztu k i . . 100  mk.
b ) za rowery m otorow e bez przyczepki 150 .
c) za  r o w t.y  m otorow e z p rzyczep ką 200  ,  

UWAC-A: N a  każdą pobraną kw otę w yd aje
pob o-ca  u os to w eg o  oripow. bilet.

Zwolnieni od opłaty:
A ) W o jsk o .

1. W ojsk ow i w mundurach i pod bronią zw ol­
nieni są od opłaty bez potrzeby leg itym o­
w ania s ię .

2. W o isk o w i be* broni (w m undurach lub 
be*) r-wolmeni są  od 01 la ty  za okazaniem  
uowodu, że  znajdują s ię  w służb ie

3. M ostow ego nie opłaca s ię  za zaprzęg i, w o ­
zy , konie 1 bydło stan ow iące  w łasność w oj­
sku, p iow adzone w  m arszu prze* wojsko

4 . E tatow e konie o ficerów  prow adzone dla 
celó w  służbow ych oraz w szystk ie  konie  
prow adzone na u o d stiw ie  ustaw y  o  św iad ­
czeniach w ojenn ych  do przeglądu w o  sao-  
w igo i z  powrotem , zw oln ione  od op ła ty  
za okazan em dowodu.

B  U rzędy cyw iln e.
1.  M ostow ego nie Opłaca p o lic la , w ojew o d a  

i zastęp cy  w o jew o d y , oraz duszpasterze
1 pode-.as w y k cu y w a m a  eaynuuSci duszpa­

sterskich.
2. zaprzęg., wo’y. zwierzęta i samochody
1 osób, w y i liem o u y ch  pod B) 1. także 1 wra

ca fa ce  próżne po odw ieź em u tych osób zu 
oka am em  dow edu

3. Zaprzęgi, w ozy, zw ierzęta i sam ochody  
pocztowe, straży ogn iow ej ■ gm  n u e oraz  
drużyn ratunkowych.

4 . T ransp orty  ubogich  i  aresztautó”  pod 
konw ojem .

C )  I n n e .
P rocesie, pogrs aby i w czy  ze  zwłokam i. 

U w a z a t  1. O de w spól.de z osobam i, uwol- 
nionem i od opluty m oitc w ero. 
p n e je ż  izaią przez m ost osebr, któ  
rym  zw oln ien ie  n e  pr-iysłngu e ,  
;>uszą >e ostato e  u .ic  ć  opłatę za 
śro ek przew ozow y, z k tórego ko­
r z y s ta ć

2 . W olne karty przejazdu wystaw ia  
' odn ośn y  Utząd Obrotu handlów .

G d n r f ą h ,  dn ia 8  lu tego 1923  r. 14361

|  Kupujemy
każdorazową ilość

iyS jsreswM jsta'/
po cenach najwyższych dzien- 
rjch, iranco stacja zała lowaaia.

W&pklia Premia lew. Ic.
B y d g o s s  z ,  u l Gdańska 19.

03<ed!i!em się jetd adwokat w Srusiiądzu

• lo a e t  U T alazek
i p o ł ą c z y l i ś my  nasze biuraadwokackie
f r ^ c i o w s f c ,  N a l a i e k
adwokat i notarjusz adwokat
M ckewicza 1. ,4350) Telefou 612.

Sprzedaż

drzewa o d ł o w e m
z  B asu *v C iaftpc^  o w ie

odbędzie się w czwartek, d n ia  2 2  lu tea ro , 
o  g o d z .  V ,1© w  o b e r ż y  p .  S c h m id t a  
w  O w c z a r k a c h .  Sprzeda się lO h ff  k u p  
g a ł ę z i  i około 5 0 ©  r?vetr. d r z e w a  o p a -
low caro . Warunki sprzedaży ogioszone będą 
w t< rminie. 14545

SIiiutiiKiii niiłiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiłiiiiitiłiiiiiiiiittinntiiiiiitniiiiftiłłiti*-̂  1      -

dii; fajaujące i pshietzu
o książki
1 .  W l e B k i  K r u l ,  pow ieść  dziejow a  

z cza só w  .Stefana B atorego  - - A lek sa n - ___  
dry L eśn iew sk ie j . . . . . . . .  4 0 0 0  M k >

porto  400,—  m k.

2. Histurja o Ja n a u p  If ir*
c z a  CU] —  J. Igr K raszew sk iego  .  
z cza só w  Jana S o b ie sk ie g o  . . . .  4 1 1 0 l i  f t iK j  

porto 400,—  m k.

3 . I  W P  S f t a r b j ł ,  p o w ieść  z  ż y c ia  _
P o lak ów  w  A m eryce — F. Rogal , . 3 s ? n  -VIn>

porto Ć00,— mk.

4. nbląienią twierdzy Gru*
d z i ą d ^ k i e j i  powieść Bergla . . 5 C ”I ‘ I k .

porto 250 ,— m k.

5. X  mych wrażeń wojen*
nychj _  Ks. prob. Ł ęg i . . . .  IfiwMf M k .  

porto 280 ,— m k.

r ®  r a ń )7 I

Z a- 8 odm eldowanfą

rodziiy piaetwiiilrc
do Kasy Chorych

ma na składzie

Prultarnla FeBirslis T. 3.
Grudziądz^ Groiilow? 27|29-

Tel. 60, 51. TeL 5C 51.

Dzielnego i rzetelnego

‘! h ł op^*y
de pnswfek

piszukuje od naraz 
H f id a n  & B e f ą l e r ,

Faóryka maszyn. 
Dworcowa 35. [41549

uczciwy, fącho 'lec. do 
prowadzenia mleczarni 
paro w ej p o sz u k iw & «  
n y .  Posada z„raz do 
objęcis.. Zgłoszenia do 
aamiuistracji Głosu ^c- 
morskiego pod nr. 63H8.

b w a

Powieści te wzgl. opisy nabyć można bez­
pośrednio w „wydziale wydawniczym* lub za 
zaliczką pocztową z dołączeniem kosztów prze­
syłki i opakowania

OR|j|m|MU’t
syptalnj- i miesnkalny 
od zaraz lub 1 .1II. 23. 
do wynajęcia. Pańska
l r. 2,j II p. 53.;3

Drukarnia  Pomorska
W y d * ia l W y d a w n ic zy  

€t Tl V  P> Z I Ą D  Z  (P n m o rze )  
P ro b lo tea  Z7 ? 9  T e le fo n  50 i  51

_____________________________ r i
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B a c z n o ć ć l  B a c z n a  4 ć
Kaźdę większą i mnit szą ilość

żel ara
każdego rodzaju lako < 

szyny, żriazo lane l k u te , m e ta le , łz .ra ty , 
p ap ier  t s r k ło  kupuje i ptaci ceny najwyższe.

K A B A T E K , G r u d z ią d z
•332 Plac 23 Stycznia, - l eieton 92

a  koni
tadEuelr

(gc a le  wałachy) z powo*crn ' unrzężą na- 
da-ą ych s ę także jako h o n l e  r o b o c z e

Kdtlińslii, G.udzadr
saład żelaza, Wybick ego 7, To.efor. 8. I4ó58

Bank Powiatowy
T e f .  9 8 i .  G r u d z i ą d z  t * i o s i .

fasB=g==s p ( .  M łyń ska  2 1  (S ta ro s tw o )  r i r w  ■■ "rf

p rzy jm u je  de pożyta  poć k o rz y ­
s tn y m i w a ru n k a m i i  za ia tw ra  
w sze lk ie  t ra n s a k c je  bankowe

Z a  s•«6<. w ią za n ia  U anktt o c tp o ^ m ia  g  
c a łk o w ic ie  p o w ia t f iru d s ią f1* w ieś.

% łaz ien k ą  zam ienię na 
5 6 polio owe A n t o .  
u ie w icz ,  NndgórnaSS,

; P o k o ju  m n eb lo w .
I przy rouzime bez u trzy­

mania od 1 n arra ew, 
[od ztraz poszulfuie na­
uczycie; ka Pożądane 
p anino Ot. do Hańriin. 
Gł' su Pon). po i nr. 5327

Pos ukuję |Ó326

ód zaraz lub później 
tio wyimięo a, Oiorty 
poi nr. 5326 do Eksp. 
Głusu Pomorskiego.

S j& r i& .& B Ś m  

2 używane

t u ;  a p r z -  i i !
chcą Pańo<a 10 (4330

ł '# * Z B  i>U ę

Pasy do Biaszyn
z  s i e r ś c i  w ie lb ią ^ ;  :iiej

poleca labryczny skład

Hurtownia ń m ź n i c z a  fnmi
Wialkie Garbai y 34.

R n r im c ś ć  R o ln ic y !

4281

Barsiski, MkowsHi i SU
Yr. m w a ,  Zgoda 1, Ul. 131 62 i 101-37 

Adr. tel. „Barkraoar-
1 V   ...... ..................

Kupujem y

YiCir/lllOSaiMinte]
4308 w każdej ilości.

N* k adem „Drukarni Fomorskiei“ wyszedł 
podręcznik ksiąźkowości rolniczej

pod tyitalem

R a c h u n k i
ISolniiia- P:-a l ły k a

napisany przez M. P acoszyń sk lego  
zaprzysiężonego rewizora ksiąg, autora w.elu prac 

rolniczo -  b a ndlo wy ch.
Każdy po przeczytaniu te książki będzie w  możności 
samodzie.nlt prowadzić *-achunkowość w gospodarstwach 
wielkich, średnich i małycn Metoda naae przystępna, 
Dziełko to. jedyne w naszej literaturze rolniczej, zawie- 
ramce całokształt rachunkowości ąo*. odarczej, pnv,' r.no 
zna'eść się w .ękach każdego gospodarza rolneeo, 
uizędnika gospodarczego eiews, słuchaczt szkoły rol­
niczej i ktżdego, kto się rachunkowością inte.csuje.

Przy n a ty ch m la fto w em  za­
m ów ien iu  cen a  3Q0O— m k.
Spis rzeczy wysyła się na żądanie. 

N am ów ienia prosim y nadsyłać pod adresem

Brnharnia ^mortskta
T o w . A k c .  

^ R U D K I Ą D I S  (Pom orze) 
Wydział Wydawniczy.

25' 30roilioiófj
na 1 hipotekę nioiei re- 
aluosci za wysokiein  
oproi eotowan em. O fer­
ty  do Gtimu Po m o isk . 
pod ur. 43159

Kart^
"a- i zameidowiiia

d la  H o te li
poleca

DrukarriŁ Pomorska,
Gruużiądł  criiiiiowb W .i .

i Z g u b y

Młody owczare!
wabiący się „W OLI1
p F  dginąB. "m
Ondawcł otrzyma w  
sokr nagrodę, (581 

B n g l ,  „Tivoii“

Zsatuteiiir.lLl-
w e  u u uazwisao Marjan 
Je/.ierski, proszę v zwrot 
takowych. Nadgdriis 6.

Zloty i 
zegarek

* b r a n a o 1 tk a
zgśbiono ou Kościoła 
śvr. Mikołaja do Dl. Li 
pcwei. Za iiagrod j d 
oddącia. Lipowa 4 4 II


